
wykrycie największe] afery s z p i e g o w s k i e !  
w e  F r a n c j i  =

J lici afery sięgał« l  ńo szeregu stolic państw i
Paryż, 22-go grudnia.
W y k ry ta  przez policję francuską a*Sra 

szpiegowska, której nici rzekomo sięgają do 
całego czeregu Innych krajów, oraz do fran­
cuskiego Imperium kolonialnego, stała się 
ośrodkiem zainteresowania publicznego. Afera 
ta stała się już przedm iotem  zainteresowania 
rów n .eż kół międzynarodowych. Rząd w a ­
szyngtoński zażądał od ambasady am erykań­
skiej w Paryżu  zasiągnięcia dokładnych in- 
formacyj o aresztowaniu obywatela amerykań­
skiego Switza 1 Jego małżonki, którzy w a fe ­
rze  tei rzekom o odgryw a ją  wybitną rolę. 
S w  tz zaopatrzony jest w am erykańskie doku­
m enty lotnicze. O jego  działalności szp ie­
gow sk ie j policja paryska dotychczas wyraża 
sle z wielka rezerwą. In w ig ilow an y od dłuż­
szego  czasu Rosjanin R aszew ski oraz zastęp­
ca jego M askiew icz zniknęli z Paryża Już w 
lipcu, pozostaw ia jąc na miejscu dla kontynuo­
wania występnej działalności n iejakiego Bo- 
skowicza. Dzienniki stw ierdza ją, iż dzięki po­
dlej! udało się w y k ry ć  jedną z największych 
afer szpiegowskich ostatnich czasów. W śród  
aresztowanych znajdują sle Francuzi, Rosja­
nie, Jugosłowianie. Rumuni oraź Amerykanie. 
Zadaniem szp iegów  byJo śledzenie przejawów 
francuskiego życia gospodarczego, stosunków 
■w m arynarce wojennej oraz armii. Ponadto 
szajka szp iegow ska trudniła się zdobywaniem 
wiadomości o planach francuskich fortyfikacy] 
granicznych. W yn ik i sw ej działalności szpie­
dzy przekazyw ali biuru międzynarodowemu o 
stale zmicniającel sle siedzibie. Centralą 
szajk i ma być rzekomo Moskwa. „La Li­
b e r ie "  ośw iadcza, iż w  Moskwie segregowano 
materiał szpiegowski, przekazyw ano go  na­
stępnie rządowi sowieckiemu, poczem odda­
wano go również do dyspozycji Innych państw.

M ateria ły  w  spraw ie w ie lk iej a fe ry  szpie­

f t r n s z n u  b i l a n s  o r f i a n u
Londyn, 22-go grudnia.
Z Bombaju donoszą, że w okolicach 

Poudichery Negapatam szalał niezwykle 
slłny orkan. Liczba ofiar w ludziach prze­
kroczyła 350 osób. a straty materialne wy­
noszą ponad 100 tys. iuntów.

•

J K r o z y  Gzezll
Ateny, 22-go grudnia.
Na całetn terytorium Grecji panują 

mrozy, jakich od lat nłe było. Z górskich 
okolic Macedonii i Tesalji donoszą, że spa­
dły tam śniegi na przeszło 2 metry wyso­
kości. Temperatura zaś spadła poniżej 12 
stopni. Nawet w samych Atenach spadł 
śnieg.

: fmierł12 rybańóm
Moskwa. 22-go grudnia.
Według doniesień z Baku. na Morzu 

Kaspijskiem wskutek gwałtownej burzy 
zatonęła łódź motorowa. Załoga skła­
dająca się z 12 ludzi, zginęła.

2  m ilia r d y  lu d z i
zamieszkuje ziemie

Warszawa, 22-go grudnia.
Opublikowany przez buro prasowe Ligi 

Narodów Rocznik Statystyczny wykazuje o- 
gólna ilość mieszkańców kul: zemskiej. wyno­
szącą nieco wiecej aniżeli 2 miliardy.

Z kra'ów eumpeiskich Rosja pos ada I2T 
milionów mieszkańców, N emcy 64 Wlelk? 
Brytama 16. Francja 42 mTony.

Co do katolików, to ogólna ilość Ich wy­
raża się c-lrą 341 milionów przy podbiale aa*

gowskiej, które wpadły w ręce władz śled­
czych. pozwalają już obecnie twierdzić nie­
zbicie, że wszystkich 10 aresztowanych staio 
w pierwszym rzedzie na usługach wywiadu 
sowieckiego, pozostając w  ścisłej łączności z 
organizacją szp iegow ską, działającą na terenie 
Finlandji. Jak ustaliło ś ledztwo, aresztowana 
Lidja Stahl odbyw ała  czeste podróże do Hel- 
singiorsu. U aresztow anego  w  Paryżu  prof. 
Martina znaleziono obfity materjal obciążający 
m. In. szczgóJow y piań pancerników francu-

Wesołych Świąt
Wszystkim naszym Szan. Czytel­
nikom, Przyjaciołom, Wspólpra- 
pracownikom, Korespondentom i 
Agentom z okazji nadchodzących 

Świąt życzy

Administracja i Redakcja 
„Siedmiu Groszy“

skłch. Kierownictwo organizacji spoczywało 
w rekach Lidii Stahl. oraz am erykanm a Ro­
berta Gordona. D w aj rosjauie. należący do 
organizacji, zau w ażyw szy , że są śledzeni przez 
policję, ukryli sie. władze jednak sa iuż na Ich 
tropie, tak. że aresztowania należy oczekiwać 
z dnia na dzień.

Olbrzymie opady śnieżne, jakie ostatnio miały miejsce w Szwajcarii, tak za­
sypały w Alpach Szwajcarskich doliny, te stały się one zupełnie nie do

przebycia,
■ w M a m p i

Reorganizacja rżana czechoslowacttiego ?
3 ) 0  g a b i n e t u  m e j d ą  o s o b i s t o ś c i  f a c h o w e

stępującym: Europa 209 milionów, Ameryka 
109, Azja 16 I pół. Afryka 5 mlJjonów | pół, 
Australia ł wyspy pół miljona.

Również Interesujące są cyłry. dotyczące 
dzieła misyjnego, ogłoszone przez Propagan­
dę Wiary. Wynika z nich. te armja misjonarzy 
liczy ogółem 12.712 kapłanów I misjonarzy, 
z których 8.196 rasy b ałej a 4.516 koloro­
wych. — 4.919 braci (4.187 białych i 732 ko- 
forowych.) — 30.756 zakonnic (12.944 białe I 
17.812 kolorowe) — 73.815 katechetów I po­
mocników (wszyscy pochodzenia tubylczego).

Kara śmierci dla szoferów
Leningrad. 22-go grudnia.
W  Leningradzie rozlepiono ogłoszenie 

władz, w którem wskazano na ogromną ilość 
śmiertelnych wypadków. spowodowanych 
przez nleuwage piiańycb szoferów. W ciągu 
ostatnich 10 miesięcy liczba nieszczęśliwych 
wypadków wyniosła 7.800. w czem 191 śmier­
telnych. Ponieważ wszystkie upomnienia pod 
adresem szoferów zawiodły, postanowiły 
władzo zastosować wobec szoferów, winnych 
przejechania pechodnia z racji pijaństwa, karę 
śmierci- Należy się spodziewać. Iż może ta 
groźba wywrze właściwy skutek.

Praga, 22-go grudnia.
W związku z pogarszającą się sytuacją 

gospodarczą w kolach politycznych obe­
cnie mówią. zupełnie otwarcie, o rekon­
strukcji | reorganizacji rządu w tej for­
mie, że w miejsce ministrów, będących 
eksponentami partyj politycznych, powo­
łane być winny osobistości fachowe, któ­
rym należy poruczyć kierownictwo po­
szczególnych resortów ministerialnych. 
Przewodniczący czechosłowackiej partji 
narodowo-socjalistycznej Klofac, przedło­
żył w senacie w tym kierunku sensacyjny 
wniosek. Według propozycji Klofaca kie­
rownictwo poszczególnych resortów mirni- 
sterjainych winni objąć ministrowie facho­
wi, a dotychczasowi ministrowie polity­
czni mieliby pozostać w gabinecie nadal, 
jako ministrowie bez teki. W ten sposób 
możnaby utworzyć gabinet bojowy z sHną 
tendencją gospodarczą, wyposażony we 
wszeikie pełnomocnictwa, któreby go upo­
ważniły do powzięcia koniecznych decy- 
zyj gospodarczych. W związku z tem Klo­
fac proponuje dalej utworzenie gospodar­
czego sztabu generalnego, złożonego z naj

wybitniejszych sił fachowych z głosem do 
radczym przy omawianiu i decydowaniu 
przez rząd ważnych zagadnień gospodar­
czych. Wniosek Klofaca będzie niewątpli­
wie w ciągu najbliższych tygodni przed­
miotem rozważań wewnętrzno - politycz­
nych Czechosłowacji

Przedłożenie prow izoriom
handlowego ezesuo-polskiego

Praga. 22-go grudnia.
Czechosłowacko - polskie prowizoriom 

handlowe, którego ważność upłynąć mia­
ła 15 bm. zostało przedłużone do f5-go 
stycznia. Rokowania w sprawie zawarcia 
definitywnego układu handlowego, będtl 
kontynuowane.

Cd WydawmUtwm
Następny numer naszego pisma, ukaże 

się w środę, dnia 27 bm. o zwykle] porze.

Kanał La Manche I Anglia pod szarym całunem mgły
Okręty nic mo&ly dotrzei do portów

Londyn. 22-go grudnia.
We czwartek wieczorem i przez całą 

noc z czwartku na piątek nad południowe 
ini wybrzeżami Anglji i nad kanałem La 
Manche panowała nieprzenikniona mgła 
która spowodowała zaburzenia w komuni 
kacji. Na wys kości Bungeness zderzyły 
słę ze sobą parowiec holenderski i angiel­
ski. Angielskie okręty luksusowe „Ho-

meric” i „Majestłc”, które we czwartek 
miały wypłynąć z portu Southampton. 
wskutek mgły nie mogły podnieść kotwicy. 
Liczne okręty frachtowe manewrują bez­
radnie w kanale. W pobliżu Bungeress 
we czwartek wieczorem powstała jakgdy 
by ławica okrętów frachtowych, które nie 
mogły ruszyć w dalszą drogę. Parowiec, 
wpływający do portu w Boulogne, stracił

7 godzin, zanim odszukaj wejście do por­
tu. Również samoloty nie mogły dotrzeć 
do swoich miejsc przeznaczenia i lądowały 
przymusowo na lotnisku w Gravesend 
przy ujściu Tamizy. W jednym ze samo­
lotów znajdowała się księżna Pszczyńska. 
W południowych hrabstwach Anglji ruch 
kolejowy jako też kołowy, był przez sze­
reg godzin wstrzymany.
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S y t a  l i b a c j a  w ł a m y w a c z y  n a  m i e j s c u  z b r o d n i
Ktsarmjj na włamywaczy Ifrałcowsleicfia

Nr. 354 —  24- 12. 33.

Suta libacja włamywaczy na miejscu 
W  Krakowie, przy ul. Dolnych 

M łynów 6, mieszka wraz z żoną nie­
jaki Michał Fedowicz, k tó ry  prow a­
dząc sklep kolonjalno-spożywczy zdo­
łał uskładać sobie 19000  zł. Fedowicz 
kw otę tę w złotych i dolarach prze­
chowywał u siebie w  mieszkaniu. 
Przychodził tam  często 19-letni An­
toni W ilk, k tó ry  dowiedział się o 
schowku, w którym  pieniądze były 
przechowywane. Chłopczyk powie­
dział o tern swemu starszem u bratu , 
H enrykow i W ilkowi, k tó ry  następnie 
opowiedział o tern niej. Pipieniowi. 
Pipień doniósł o ukrytych pieniądzach 
niej. Sewerynowi, przyczem  polecił 
tem uż odszukanie dwóch osobników, 
k tórzyby podjęli się w ykraść pienią­
dze. Seweryn wynalazł dwóch „fa­
chowców" w osobach Pytlow anego i 
Olchowego. Ci dobrze poinform owa­
ni o miejscu przechowyw ania pienię­
dzy przez Fedowicza, skorzystaw szy

^  Niedziela

i  2 4
g  grudnia

Dziś; Adama I Ewy 
Jutro; Boże Narodzeni# 
Wschód Hońca; g. 8 m. 10 
Zachód: z • 15 m. 49 
Długość dnia: z. 7 m 39
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z nieobecności domowników, w  nie­
dzielę po., południu dostali się do ich 
mieszkania i skradli 19.000  zł. Po do­
konaniu kradzieży, złodzieje pojechali 
dorożką za park Krakowski," gdzie po­
dzielili się łupem ze wspólnikami, lecz 
lwią część zatrzym ali sobie Pytlow a­
ny i Olchowy.

W  niedługi czas potem  przybrali 
oni sobie do tow arzystw a niej. St. Że­
laznego i dokonali włamania do Okr. 
Zw. K as Chorych w Krakowie przy 
ul. Szlak 6, Oraz do Zakł. Ubezp. od 
wypadków, przy ul. Szlak 4 0 , gdzie 
rozpruli kasy ogniotrwałe, kradnąc po 
kilka tysięcy złotych.

Pozostawili oni jednak przez nie­

uwagę w Zakł. Ubezpieczeń papiero­
sy i wódkę, k tórą poprzednio nabyli 
w restauracji Jakóba Fassa przy ul. 
Krzywej 13 i zapomocą tego policji 
udało się wyśledzić i ująć sprawców 
włamania.

Na rozprawie sądowej 21 bm. ska­
zani zosta li: Pytlow any na 4 lata  wię­
zienia, Seweryn na 4 lata, Żelazny — 
3 lata, Olchow na 3 lata, przyćzeni 
aresztowano go na sali rozpraw. Pipin 
na 1 rok, zaś młodociany W ilk na 6 
mieś. więzienia. Również współwinni 
kradzieży zostali skazani: E lgert na 7 
mies., jego żona na 6 mieś., zaś niej. 
Żakową uwolniono.

M r o n i i k a  i t t ą s f t a  . . . .
Redakcja i administracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego iz .
r

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO.
WICACH!

PIĄTEK, SOBOTA I NIEDZIELA — tentr nieczynny.
PONIEDZIAŁEK! r  W ..Betleem Polskie" (premiera).
WTOREK 1 (. 12 Koncert Bulstówuy:
g. 14 ..Betleom Pol*W«“ ł
( .  20 ..Betleem Polłtde".
ŚRODAi i  20 „Plentadis te ale w M ystkor
CZWARTEK! f. 20 ..Betleem Polskie".

KINA NA ŚLĄSKU:
Uwagę! Kłna katowickie w okresie hwlątocinytn 

oaynae sa od niedzieli, 24 bm.
KATOWICE. CapHoli ..Banita". Ceslnet „Obiad 

•  Asmei". .Coloescueii „Rajski ptak" I „Biohater .Atltp- 
ay". Pałace: „Tjrslae i d n « i  *pjs“ . R la lło r  „W i* y ć  
Blc musie". Union! lAdlinW S in '
„Obcym wolno całować” , .JCrólowe niewolników" I , w  
szatanem tempie".

KRÓL. HUTA. Colosseomi „Zdobyć ele m im ę" I 
„.ŻJazd Katolicki w Wiedniu". R o iy i „Stracony eks- 
tpres" 1 „Wielka klatka". AseUo; „Urwis i  Hiszpanii” 
era* „Sekret kobiety",

RADJOf
NIEDZIELA. 24 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 9.20 Muzyka z płyt. 10.00 Katanie w  
rv-ta Niedzielę Adwentu „O  tęsknocie la Bogiem". Na­
bożeństwo ae Lwowa. 12,15 XII-ty poranek muzyejny i  
Filharmonii Warszawskie). 14.00 Słuchowisko wlejslds 
„Heca w Jaźwinach". 1440 Ks. dr. Bolesław Rosiński: 
„Święte Boże Narodzenie". 15.00 „Gody na wsi". 15,20 
Koncert orkiestry salonowe). 14.00 Program dla dzled. 
16,45 Wanda Milanowska „Szalik", opowiadanie wigi­
lijne. 17.00 „W igilia Święta". 17.15 „Wesoła Nowina”  
—  słuchowisko muzyczna. 10.00 S fuch misko p. t. „W i­
gilia wojewody" 10.40 Arie I pleśni. 19.30 Rsdtotytod- 
nlk dla młodzieży. 19.50 Koncert orkiestry symfoniczne!.
22.00 „Na wesołe) łall lwowskie)". 23.10 Wieniec ko- 
lend śląskich. 24.00—1.00 Transmisja Pasterki z Klasito- 
ru O. O. Franciszkanów w Panewnlku-Llgocle na Śląsku.

PONIEDZIAŁEK, 25 ORUDNIA 1933 R.
Katowice. 10.00 Transmisja nabożeństwa z Krako­

wâ  15.00 Koncert orkiestry salonowe). 14.00 Słuchowi­
sko dla dzieci 14,30 Redtal śpiewaczy. 18.00 Słuchowi­
sko ». I  „Obrona Częstochowy". 19,00 Audycla p. ł. 
,,Pokól hidnlcm dohrel woli". 20.00 Betlelemska Szopka 
radiowa 21.15 Redtal fortepianowy. 22,11 Audycja tran*- 
■nitowana na. wszystkie rozgłośnie amerykańskie. 22,25 
Opera t  płyt „Rycerskość Wieśniacza".

WTOREK. 24 ORUDNIA 1433 R.
Katowice. 10.05 Tramsml«la nabożeństwa z Poznani*.

52.15 Transmisja koncertu z Warszawy. 14.00 Ks. dr. 
Bolesław Rosiński: „Pokdl ludziom dobre! woH” . 15JO 
Koncert orkiestry Musowe). 16.00 Słuchowisko dla dzle- 
c). 16,45 „Blala Marta" (nowela czeska). 17.15 Koncert 
kolcnd. 18,00 Słuchowisko p. t. „Szopka Polska". 18.40 
IX-ty koncert z eyklu „Muzyka Niepodległe! Polski” .
19.00 Prof. Llgoń: „Bery 1 boikl śląskie". 19,45 Felie­
ton z Warszawy. 20.00 „Bal w Sayoy" (premier* W 
Polsce) — operetka w 3-oh aktach. 23,00—24,00 Muzyka 
taneczna.

ŚRODA. 27 ORUDNIA I4JS R.
Katowice. 8,00 Transmisja z Poznania z okazU 15-je-

da Powstania Wielkopolskiego. 15.50 Recital śpiewaczy. 
16,10 Program dla dzieci. 17.10 Koncert kameralny. 18.00 
„Udział Wielkopolski w walkach o Niepodległość". 18.20 
Muzyka lekka. 19.10 Emil Zegadłowicz: „Najstarszy poe­
mat o Śląsku". 20.00 Muzyka lekka. 21.00 „W 15-ta 
rocznicę Powstania Wielkopolskiego". 21.15 Redtal śpie­
waczy. 22,20 Muzyka taneczna.

— „NOWE H A S Ł A ". Wys*edi z druku nr- 
2-g! organu pośwęconego młodemu ruchowi 
chrzefcijańsko-społecznemu P. t  „Nowe Ha­
sia", który zawiera klika b. ciekawych arty­
kułów oraz wieie wiadomości organizacyj­
nych. Gazetka ta przedstawia sle estetycznie. 
Z w elka przyjemnością należy stw erdzlć te 
tak miody ruch m.odzieży na Śląsku a jut zdo­
był się na wydawanie własnego organu, któ­
ry oby stał śle silnym łączn-k:em duchowym 
miedzy polsko-katolicką młodzieżą-

Miejska K om isja Zdrowotna w 
Sosnowcu stwierdziła, że na terenie 
Zagłębia znajduje się w sprzedaży du­
ża ilość słodyczy, ciast i ciastek ano­
nimowych firm, których wyroby za­
w ierają szkodliwe dla zdrowia składni­
ki, lub wyrabiane są w  niehygjenicz- 
nych w anihkach.

K om isja zwraca się z apelem do 
ogółu konsumentów, dbających o Swe 
zdrowie, którym  dyktuje następujące 
przykazania: k to  szanuje swoje zdro-

Sprytny wieśniak „nabrał* bandytów
(Rabusie przed sadem w Mrabowie

T^od jesień br. podążał drogą do 
K rakow a niej. M ateusz Broda, który 
zamierzał w mieście nabyć konia. Kie­
dy wieśniak znalazł się w szczerem 
polu, zaczepiło go dwóch osobników, 
k tórzy skierowawszy w jego stronę 
lufy karabinków, jakie trzym ali w rę­
kach, zażądali oddania im posiadanej 
gotówki. Broda oświadczył, iż nie po­
siada przy sobie pieniędzy, lecz nie 
wierząc w to bandyci, zaczęli przeszu­
kiwać mu kieszenie i znaleźli tylko

Mroni&a ZagfięllMIorrsGa
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-8° 

Maja 5.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU:
NIEDZIELA: g. 20.15 „Kawiarenka" (premiera).
PONIEDZIAŁEK! g. 11J0 „Żeglarz", (dla młodzieży 

szkolne). Ceny od 20 gr. — 50 gr.)t
g. 16.15 „Codziennie o 5-ei" (Ceny zniżone):
g. 20,15 „Kawiarenka" (Ceny zniżone).

— Z. N. O. K. W  CZELADZI. Zarząd N. 
O. K- w Czeladzi otrzymał pisnu starostwa 
będzińskiego, z zawiadomieniem, to ponieważ 
brakł prepisów 0 stowarzyszeniach zostały 
uupełnłone. starostwo przywraca pełna dzia­
łalność tej b. ruchliwej I dobroczynnej organi­
zacji kobiecej. Jak nas Informuje zarząd N. 
O. K„ przygotowuje się o urzadzen!a wspól­
nego „opłatka".

—  ILU LUDZI CHORUJE W  SOSNWCU? 
Według urzędowych danych w ostatnim ty­
godniu w Sosnowcu chorowało hidzł. na pło­
nicę — 5, błonicę — 10. krztusiec —2 i gruź­
licę — 5-

— Z FABRYKI ZESZYTÓW Bucbblndera 
w Sosnowcu skradziono 4 paczki zeszytów, 
wartości 64 zł„ a z wozu Rapmana KuUanej, 
ł Maja 16 skradziono bieliznę, wartości 
160 zł

_  RUCH TRAM W AI W  CZASIE ŚW IAT. 
23 bm. nieb tramwabiwy w Zagłehhi zosta­
nie ograniczony. Ostatni tramwaj z Sosnow­
ca do Dąbrowy wyjetteie o godz. 21. z Sos­
nowca do Będzina o godz. 21.50. z Sosnowca 
do Czeladzi o godz. 20.50, Ost3tuł tramwaj 
7 Dąbrowy do Sosnowca wyjedz’e o eodz. 
20.51. z DąbrOwy do Będzbin o godz. 21.51, 
z Dąbrowy do Czeladzi o godz, 20.51; ostatni 
z Czeladzi do Sosnowca o s^dz. 21 7 Czela­
dzi do Bedzhta ó  godz. 21.30 f  Czeladzi do 
Dąbrowy o S°dZ- 21. Ostatni tramwał ,  Ml- 
lowic o godz. 21.35: z Będzina do Sosnowca

K U P O N
na pierwszorzędny bdet do kto w 
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św ęta
ważmy na dziień 23 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kupi/n naieży wve:ać I 
przedl iżvć do wym iany na bilet do 
k na w Redakcji „S iedem  Groszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr, 15 

Uiszczenie podarku obowiązuje

firmy w Zagłębiu i
♦ dziewa przty&azmmia dfa bonsumentónt

wie i troszczy się o nie, winien wszel­
kie artykuły żywności kupować tylko 
w sklepach czysto utrzym anych, żą­
dać, aby personel obsługujący, prze­
strzegał czystości, nie powinien kupo­
wać artykułów  żywności anonim owe­
go pochodzenia; nie powinien kupo­
wać na ulicach z otw artych koszów 
pieczywa, słodyczy i innych artykułów  
przeznaczonych do bezpośredniego 
spożycia, a w dodatku nieopakowa- 
nych.

3.20 zł;, ponieważ większą ilość pienię­
dzy Broda miał schowane za cholewą.

Zagroziwszy mu, że jeżeli napad­
nięty opowie komu o zajściu, zostanie 
zabity, bandyci zbiegli. Broda po 
przybyciu do Krakowa, doniósł o na­
padzie policji, która zarządziła poszu­
kiwania i w rezultacie ujęła sprawców 
w osobach W ojciecha Kalisza lat 28, 
i Jana Chabasai, lat 25. 22 bm. sąd 
okr. w Krakowie wymierzył mu karę 
więzienia po I roku.

n godz. 21,12, do Czeladzj 21,12, 7. Będzina 
do Dąbrowy o godz. 21,22. Dn. 2t bm tram­
waje będą kursowały normalnie. 25 bm. 
pierwszy tramwai do Sosnowca wyłedzie o 
godz. 7.17. do Dąbrowy 7,47, do Czeladzi 7.57. 
Pozatem normalnie według rozkładu jazdy.

W iwnie spramfedllirofci
W  związku z zamieszczoną przez nas no­

tatką p. t- „Jacy z nich doradcy prawni?" 
prosi nas p. Paweł Wrodarczyk z Katowic o 
wyjaśnienie, że orzeczeniem karnym Dyrekcji 
Policji w Katowicach z dn. 14 bm. został uka­
rany grzywna w kwocie 150 zl. za to. ii na­
pisał w swoiem biurze bezpłatnie 3 pisma, 
których nie zaopatrzył w nagłówek firmy, 
oraz nie wciągał ich w rejestr. Od tego 
orzeczenia wniósł p. Wrodarczyk odwołanie.

@ n ) i a z d & a  w  s z b & l e
n a  S a t u r n i e

W  szkole powsz. Nr. 4 na Skałce w 
Czeladzi, szkolny Czerwony Krzyż 
zorganizował choinkę i gwiazdkę dla 
biednych dzieci. Przem awiała p. Ma- 
zurówna, dzeci śpiewały kolędy, a po­
tem rozdano rękawiczki, czapki, skar­
petki, co dzieciom sprawiło wielką 
radość. Dużą część zasługi ponosi p. 
Gruszczyńska.

Mraniika J S i a i ^ w i= 
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15.

KINA W KRAKOWIE:
Wanńa: „Brat diabla". Promień: „Ben Hur". Swlłi 

„Porucznik marynarki". Apolloi „Dwanaście krzeseł". 
Sztuka: „Sherlook Holmes". Uciecha: „Prokurator Ali­
cja Horn”. Atlantlk: „Jej Królewska Mość". Adria:
„Ognisty trójkąt". Słońce: „Wygnańcy".
TYDZIEŃ ŚWIĄTECZNY W TEATRZE SŁOWACKIEGO.

W poniedziałek, dn. 25 bm. przedstawienie popular­
ne po poi. „Bal Maskowy", opera Verdi'e®o. W po­
niedziałek wieczorem „Igraszki Muzyczne", interesują­
ca komedia MackonzFego. We wiórek po poi. — trady­
cyjne „Betleem Polskie". We wtorek I środę wieczo­
rem — sensacyjna komedia węgierska Buss-Feketa 
„Pieniądz to nie wszystko". We czwartek wlecz. — 
opowieść sceniczna „Erok 1 Psyche", Żuławskiego e 
Hanką Ordonówną.

RADJOt 
Niedziela, 24 grudnia 1933 r,

Kraków. 10,00 Nabożeństwo z W. Piekar na G. Ślą­
sku. 11,57 Sygnał czasu. 12.15 Poranek symfoniczny. 14.00 
Słuchowisko wiejskie. 14.30 Tańce ludowe. 15.00 „Gody 
na wsi". 15.20 Koncert ork. salonowe). 16.00 Program 
dla dzled. 16,30 Płyty gramofonie w*. 16,45 Kwadrans 
literacki. 17,00 Pogadanka. 17,15 „Wesoła Nowina" — 
godzina fcolend. 18,00 Słuchowisko. 18.40 Arie i pleśni.
19.15 Odczyt. 19,30 Radjotygodnik dla młodzieży. 19,50 
Koncert. 21.00 Felieton. 21,15 D. c. koncertu. 22,00 „Na 
wesołe) fali lwowskiej". 23.00 To co ładne I wesols,
24.00 Transmisja Pasterki z Ostre) Bramy w  Wttale.

Poniedziałek, 25 grudnia 1933 r.
I-szy dzień Bożego Narodzenia.

Kraków. 10.00 Nabożeństwo z koJdola Naiśw. Pan­
ny Marti w Krakowie. 11.57 Sygnał czasu. 15.00 Kon­
cert o-k!estry salonowej. 16,00 Słuchowisko dla dzled.
16,30 Recital śpiewaczy. 16,45 „Cud Pasterki". 17.00 
Koncert orkiestry ludowej. 18.00 Sluohowlako. 19,00 Au­
dycja p. t.t „Pokól ludziom dobre) woB" poświęceń* 
pleśniom Bożego Narodzenia następujących krajów: 
Polski. Frań cli, Belzji. Czechosłowacji. Wtoch. AnglH, 
Irlandii. Austrii, DanM. Hiszpan)!. Niemiec, lugosliwji, 
Łotwy. Szwajcar}!, Holaudfl, Marokka 1 RumunUj 20,00 
Betleemska szopka radiowa. 21.00 Pelleton. 31.15 Red- 
td fortepianowy. 22.00 Płyty. 22.11 Audycja dla roz­
głośni amerykańskich. 22.15 Wiadomości aportowe M 
weaystkich stacyl polskich. 22.25 Opera Mascagnl ego 
„Rycerskość wieśniacza". 23,30 Muzyka taneczna. 34,00 

, Hehutl s Wieży Mariacki*),
Wtorek. 24 gżudnts 1433 r.

n-gl dzień Bożego Narodzeni*.
Kraków. 10.00 Transmisja nabożcńsrwi f katedry 

poznańskie). 1T SI  Sygnał czasu. 12.15 Koncert. 14.00 
Pogadanka dla rolników. 14.15 Płyty gramofonowe. 15.00 
„Oawędy podhalańskie". 15.20 Koncert orkiestry maso­
wej. 16.00 Słuchowisko dla dzieci, 16.30 Kwadrans słyn­
nych artystów IÓ.45 Kwadrans literacki. 1T.00 Odczyt.
17.15 Koncert kolond. 18.00 Słuchowisko. 18.40 Koncert.
19.15 Odczyt. 19.30 KJIka tańców. 19.45 Felieton aktual­
ny. 20.00 „Bal w Savoy‘u" premiera w Polsce, operet­
ka w 3-ch aktach Abrahama. Wiadomości sportowe z* 
wszystkich stacyj i[>o!skich. 23.00 Muzyka taneczna.

Środa. 27 grudnia 19.13 r.
Kraków. 8.00 Urocz audyeta 1 koncert Z okaz. 15-!e- 

cla powstania wielkopolskiego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Muzyka z płyt. 15.25 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Pły­
ty gramofonowe. 15,50 Recital śpiewaczy. 16.10 Program 
dla dzled. 16.40 Odczyt. 16.55 Płyty gramofonowe. 17.10 
Koncert kameralny. 17.50 Pogadanka. 18.00 Odczyt 18.20 
Muzyka lekka. 19.05 „Siary Kraków". 19,20 Rozmaito­
ści. 19.25 Felieton literacki. 19.40 Wiadomości sportowe.
20.00 Muzyka lekka. 21.00 Felieton 21.15 Recital M«- 
waczy. 22.00 Odczyt. 22.20 Muzyka taneczna.

—  O B F IT Y  L U P  W Ł A M Y W A C Z Y . Frań- 
etszek Uartyzek . w oźny Luszc/arnl I M łyn ów  
Krakowskich, zam. w  Borku Falęekim  pod 
K rakowem , zg los ll. że  z n iezam knieteso biura 
M łyn ów  p rzy  ul. F loriańskiej 47. nieznany 
sprawca skradł mu w iszqcą w  przedpokoju 
kurtkę, w  kieszeni której zn a lćow a l sle list 
p ien iężny z kw otą  1.800 z!., p rzygo tow an y  do 
W ysyłk i.

—  K R A D Z IE Ż  P O R C E L A N Y . Z gablotk i 
w ys taw o w e j, składu porcelany Jakóba Grossa, 
w  K rakow ie, p rzy Rynku G łów nym  8. skra­
dziono przez w y rw a n ie  zamku naczynia z pra­
skiej porcelany wartości okofo 600 zl-

—  Z A O P A T R Z Y L I S IE  NA Ś W IĘ T A . Sta­
nisław W alach , rzeźnik. zam. w  K rakow ie , 
p rzy  ul. Tom asza 20. zg łos ił, że  z zam kniętej 
klatki chłodni m iejskiei skradziono mu » ,o jo  
150 kg. mięsa, w artości 200 zł.

—  W Ł A M Y W A C Z E  W  S K LE P IE . Do skle­
pu korzennego Abrahama Lltmana w Krakow ie, 
p rzy  ul. Juliusza Lea  87. w łam ali słe nieznani 
spraw cy, k tó rzy  skradli artyku ły sp o żyw cze  I 
w yrO bv ty ton iow e, w artości okojp 300 zł.

—  ZA TR ZY ’ M A N O : Józefa O lszew sk iego , 
lat 35. zam. w  K rakow ie p rzy  ul. S zerok ie j 27 
za kradzież kożucha wartości 50 zl. na szkodę 
P iotra  Grochala, zam- w  Zielonkach pod Kra­
kow em .

D f c c l c  K o n k u r e a f c l ś  m e n n i c y  p a i i i w u w c i  w  Z a  f f  O l s
Posiuhiifonioza fatorulM* Sdi$£ąswiicfia pieniści

Jak nas mfortnują ze  sfer kupieckich w  : Panle te. oW adow ane pakunkami, odw ie- P r z y  zatrzym anych znaleziono kilka fał- 
Sosnowcu wczora j poFcia aresztow ała  dw ie  d z iły  kilka sklepów , plącąc srebrnemi m ciie- s zyw ych  monet, co nasuwa przypuszczenie, 
w y tw o rn ie  tibrane pan!e. które w  sklepach tami 2 i 5 -zlotow em i. Jeden z kopców  zauwa- że sa to w spóln czk i bandy fa łszerzy, 
na M odrzejew sk ie j czyu iły  zakupy św iątecz- żyt, że jedna z o trzym anych  monet- Jest fa<- Ś led ztw o  tiw a  i przypuszczać należy, że 
jję jz y w a  i dlatego zaa-larir.owat policję. doprowadzi do u.awnienia prawdy-
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kazanie wyższego urzędn ika st tirẑ du HlofeytódiMeio
mm łapownidwo

W  dniu 22 bm. przed Sądem Okręgo­
wym w Katowicach odbyta się interesu­
jąca rozprawa, której głównymi bohate- 
ram' byli: referendarz Wydziału Skar­
bowego Śl. Urzędu Woj. radca dr. Piotr 
Kowalówka, kupiec Pinkus Kaefer i 
urzędnik prywatny Józef Płockier z Ka­
towic. Akt oskarżenia zarzucał dr. Ko­
walówce m. In. świadome nadużycie 
władzy przez wydanie dokumentu urzę­
dowego (in blanc" pieczętowanego pie­
czątką Wydziału Skarbowego) w celach 
oszukańczych, a może nawet szantażo­
wych. osk. Kaeferowł. kupcowi, usiłowe- 
ne a częściowo udowodnione pobieranie 
pewnych sum w 2 wypadkach za inter­
wencje podatkowe w biurze dr. Kowa' 
Bówki (sprawa kupca Neumanna z Bielska 
1 t-y .,TIC“ z Katowic) wreszcie osk. 
Płockierowi fałszowanie urzędowego do­
kumentu skarbowego (siprawa Neuman* 
ina).

Rozprawę prowadził sędzia S. O. dr. 
Kowalski, oskarżał prokurator dr. Kulej.

S i ł ó r r n y  o a S b a r i o n u
Dr. Kowalówka, 37-letnI, chorowicie 

wyglądający człowiek, który o  niczem 
nie wie. niczego nie pamięta, anj sobie 
też nie przypomina, nikogo z współoskar- 
żonych nie zna i wogóle z sprawą ta nie­
ma nic wspólnego. Badający go jednak w 
Rybniku lekarze-psychjatrzy uznali go za 
umysłowo poczytalnego i odpowiedzial­
nego za swe czyny. Kowalówka copraw* 
da w śledztwie i wobec prokuratora w 
Rybniku przyznał się do zarzucanego mu 
czynu. Na rozprawie jednak Przeczy 
wszystkiemu, nic nie wie. Nie pomaga 
nawet zwrócona mu przez sąd uwaga na 
„honor oficerski" ani też na Jego inteli­
gencję. Osk. Piockiera poznał tylko 
„przypadkowo". Gkolej oskarżony tłuma­
czy się. że w 1931 r. ciężko zachorował, 
ł pomimo swej choroby przychodził do 
biura, załatwiał nawet samodzielnie więk­
sze lub mniejsze „kawałki" podatkowe, 
przygotowywał materjały dla podatkowe] 
komisji odwoławczej, czasami nawet sam 
Je rozstrzygał, głównie jednak uzyskiwał 
dla tych spraw zgodę nacz. Dziubińskie­
go. wzgl. zastępcy.

Przypadkowo obecny na sali rozpraw 
przedstawiciel Wydziału Skarbowego, 
przesłuchiwany na okoliczność sposobu 
rozpatrywania podatkowych spraw od­
woławczych w Wydziale Skarbowym o* 
świadczył, że nie wie w jaki sposób nacz. 
Dziubiński sprawy te załatwiał. Niektó­
rzy bowiem naczelnicy rozpatrują jeszcze 
dodatkowo sami takie sprawy, 9 inni kła- 
da pod opracowane przez podległych 
urzędników referaty, swe podp!sy. Na 
pytanie sędziego, czy nacz. Dziubiński 
jest zobowiązany do rozpatrywania po­
szczególnych „kawałków", przedstawiciel 
W. Sk. nie Jest w stanie odpowiedzieć. 
Oskarżony Kowalówka przygotowywał 
tylko sprawy odwoławcze na komisję.

3 M e  P K K p o m f n a  s o t k i e
Prokurator (do oskarżonego): Jakie

biura porad prawnych interweniowały u 
Pana w sprawach podatkowych?

Osk. K.: Nie wiem nic! 
j Sędzia: Może pan sobie przypomni?

Osk.: Nie załatwiałem żadnych spraw 
X takiemi biurami (Sędzia przypomina 
sprawę Kotziasa.J

Prokurator: Coś tu nie ]est w porząd­
ku!

Sędzia: No, panie, zagrajmy w otwar­
te karty! Pan Jest oficerem rezerwy 1 
człowiekiem inteligentnym. Będzie lepiej, 
jak pan się przyzna!

Prokurator: Przecież Pan wspominał 
mi w śledztwie o pewnych biurach porad 
prawnych, o firmach.

Oskarżony milczy,
Z kolei mowa jest o ciężkiej chorobie 

dr. Kowalówki. trwającej od 1931 r.
Sędzia: Nie przeszkadzało to panu w  

pracy? Przecież gorączką i bóle...
Osk.: Nie. chodziłem stale do biura, 

obrabiałem sprawy, cierpiałem ł nikomu 
się nie skarżyłem. Miałem tytko ból 
■głowy...

Sędzia (przerywając): I to pan wszy­
stko dokładnie pamięta. Odpowiada pan 
zaś tak w sprawie zarzutów, że dziwić 
się należy, iż się ma do czynienia z czło­
wiekiem inteligentnym.

Osk.: Przez cały czas urzędowania 
czułem się zmęczony, urlopu nie brałem.

Sędzia: Dziwie się, że w takim sta­
nie załatwiał pan tak ciężkie sprawy P o ­
datkowe. Musiał pan mieć szybką orjeti- 
tace. A obe-tiie ...

O sk. Czuje sie mocno wyczerpany 1 
nic sobie nie nr^nom W m .

Sędzia: Od k 'edy?  Może...
O s k .: O d  cg?*-* a res z+ o ” '-łtiią.

Sędzia: Aha! To się rozumie. Po wy­
kryciu sprawy.

Prokurator: O -” ktoś pana w  Rybni- biurze dr. Kowalówfc! i, że za jego zgodą
ku (w zakładzie psychjatr.) odwiedził?

Osk.: Nie!
Prok.: A w wi“*u nlu?
Osk.: Możliwe, że bracia.
Prok.: Aha! Więc tylko możliwe? Czy 

był pan zainteresowany w Krakowie w 
przedsiębiorstwie taksówkowem?

Osk.: (po kilku podobnych pytaniach): 
Tak. Około 1.000 zł.

Prok.: A pobory pańskie wynosiły?
Osk. 350 zŁ
Prok.: A Przedtem?
Osk.: Nie wiem.

Z e z n a n i a  d r u g i e g o  o s f i a r -  
i o n e g o

Zkolei sąd przystąpił do przesłuchania 
osk. Piockiera, który początkowo gmat­
wał się w sw ^ h  zeznaniach, choć zgóry 
przyznał się do sfałszowania dokumentu 
urzędowego. W dalszych swych zezna­
niach osk. P. oświadczał, źe dokument, 
który następnie zużyto do wystosowania 
(Pisma obniżającego kupcowi Neumanno* 
wi w Bielsku podatek, leżał na stole w

go zabrał z bi- Z Kowalówka żył od 
lat w dobrych stosunkach, a osk. Kaefero- 
wl chciał... imponować znajomością wyż­
szych urzędników skarbowych. Nie dzia­
łał jednak z chęci zysku osobistego (co 
też wykazała dalsza rozprawa). Płockier 
jest młodym człowiekiem, w dodatku b. 
naiwnym. Sfałszowanego przez niego do­
kument (dot. Neumanna) doręczył następ­
nie Kaeferowł, który znowu zużył go do 
wymuszenia od Neumanna 2.000 zł.

3 i s ' e r e « i y  M & f  e r  tg
Osk. Kaefer Pinkus przyznał się czę­

ściowo do winy I powołuje się na swe ze­
znania w śledztwie. Pracuje u swego 
szwagra w firmie farb „Erma" w Kato­
wicach na prowizję. Ile zarabia — tego 
nie wie. Rozmaicie. Do Województwa 
nie chodził. Cofa wreszcie poprzednie 
swe zeznania, jakoby kiedykolwiek miał 
coś wspólnego wzgl. do czynienia z pew­
nym wyższym urzędnikiem z Wydziału 
Przem .i Handlu -rzv Śl. Urz. Wojew. Na­
zwisko tego urzędnika padło w śledztwie 
.tylko tak, od„. niechcenia.*'

^ieóatre zeznania świadków
ZkoTe! nastąpiły zeznania świadków.

I  talk: b. służąca Kaferów . Stanisława W y ro -  
zumską zeznała, że dr. K ow alów ka b yw a ł 
k ilkakrotnie u K a ferów  w K atow icach  (na ul. 
M oniuszki 3) na herbacie, tani zaś św iadko­
w ie, jak p. M otyl G ałązka i p. Landauowa 
'kategoryczn ie zeznaw ali, że w  ich tow arzy -

0 tem znać w ładzom , przeczuw ając, i e  spra­
w a  nie jest czysta .

y t i e c r w s t e  i n t e r e s u
Świadek kom. policji p S y lw es te r  Czo- 

snowskl z  K atow ic, k tóry  w  tej spraw ie p rze-

H*BBB0»8#8BagaS9

N U M E R

“ BSJSSog,

O K A
JUŻ WSZfDZI 0 0  NABYCIA

W  15-tą rocznicę Powstania Wiel­
kopolskiego. — Bohaterzy filmu 
i boksu. — Latająca „Gwiazdka”. 
— „Rybka” przedświąteczna. — 
Boże Narodzenie na Górnym Ślą­
sku Na falach Bałtyku. — Wal­
ka o krążek na lodzie. — Humor, 
duże powieści 1 40 ilustracyj. — 
Bezpłatny dodatek: Tygodnik dla 
dzieci „Oczko”. — Cena 40 groszy.

KUPCIE NATYCHMIAST
a

s tw ie  dr. K . w o gó le  nie b y w a ł u K a ferów , ani 
też go  nie znają. Św iadek R osancw ajg (z  f-y  
T ie ) pow ołu jąc się na sw e zeznania w  śledz­
tw ie, zeznał, że z  Kaferem  stał w  stosunkach 
handlowych.

G łów n y św iadek  osk. p. Neumaim z B iel­
ska, k tórego  K a fer usiłow ał poszkodować, z e ­
znał b. szczegó łow o , obciąża jąc poważnie 
Kafera, k tóry  ośw iadczy ł mu, że jego  spra­
w y  podatkow e mogą być korzystn ie za ła tw io ­
ne, o tle zapłaci 2.000 zł. P . Neumann pozor­
nie zgodził się ma to, poprzednio jednak dał

Wyiotz

____________________________________ S t r . »

S m e r ć  t r z e c h  b l i ź n i ą t  

w  D ą i r o w l e
Niezwykłe poruszenie w Dąbrowie 

a nawet w całem Zagłębiu, wywołała 
wiadomość o urodzeniu trzech bliźniąt 
dziewczynek. „Szczęśliwym" ojcem 
był p. W ieczorek, znany w Dąbrowie t 
kolporter gazet, o którym  pisały 
wszystkie dzienniki i k tóry w jednym 
dniu stał się osobą b. popularną.

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
wszystkie trzy  bliźnięta zmarły. Co 
było powodem śmierci, nie wiadomo,

©

Włamanie
d o  E a n c e f a r j i  s a d o w e ?

W nocy na piątek do kancelarii sądu 
w Skale pod Ojcowem, dokonano włama­
nia. Sprawcy rozbili szufladki, z których 
jednak nic nie zrabowali, ponieważ spło­
szył ioh gwizdek policjanta, kontrolującego 
stróży noonych. Włamywacze skoczii g 
balkonu, przyczem jeden z  nich przez po­
śpiech, zostawił na miejscu „cichoblegi".

P r o t e s t  n a u c z y c i e l s t w a  
w  o ^ D s f t l e m

«•

prow adza ł dochodzenia, na zapytanie s ę (M e ­
go, c z y  p rzeciw ko  dr. K ow a lów ce  podniesio­
ne są rów n ież tamę zarzu ty, zeznał, że osk. 
dr. K. b y ł rów n ież zam ieszany w  sprawę f-y  
W ohifeher i f-y  Jung w  Katow icach. P rzepro ­
w adzając w  tej spraw ie dochodzenia, odnosił 
św iadek w rażen 'e , że osk. K. robił n!eczyste  
interesy. Inne p rzec iw ko  niemu są w  toku.

P o  zamknięciu postępowania dow odow ego , 
prokurator dr. Kulej, w yg ło s ił sw e oskarże­
nie, dom agając s 'ę  surowej kary dla wszyst­
kich 3 oskarżonych.

( F r o B u r o t o r  d o m a g a  s i ę  s u r  o w e  f  k a r y

W  ostataietm słowie osk. dr. Kowalówka Osk. PJodfcler prosił o sprawiedliwy wy- 
p ow to lz ła ł dosłow n ie: „Wysoki Sądzie do 9*  ^  faś osk Kafer m  0 przyMan,e
ny się me przyznaję, gdyż to me Jest motll- **■ . y _
we, bym popełnił czyny zarzucane m! aktem JaknajdałeJ idących okoliczności łagodzących 
oskarżenia i d latego proszę o łagodny wymiar i łagodną karę. 
kary.

Nauczycielstwo szkół powszechnych, 
pow. olkuskiego w związku z krzywdzą­
cym projektem rządowym, w sprawia 
przegrupowanina, założyło zbiorowy pro­
test. który przedłożono władzom, za po­
średnictwem inspektoratu szkolnego w 
Miechowie. z

©

„(Bieda-szykowcy 
p o d & o o a t i  d o m

W  dzie ln icy S iem ianowic, b. hucie Jerze­
go, stoi na w zgórku  samotny dom. w  k tórym  
lokatorzy, w szy scy  b ez wyjątku, poczęli od 
pew nego czasu chorow ać na ból g ło w y  ł 
mdłości. Z jaw isko  to było dla lokatorów  d ziw ­
ne i n iesam owite tak, że poczęli się lękać O 
sw o je  życie .

Jak s ę okazało, w łaśc ic ie le  „b ied aszyb ów  
podkopali się pod sam dom 1 wskuktek tego  
p rzez szcze liny w  fundamentach prpzedostają 
się z „b led a s zyb ó w " nagrom adzone tam ga­
z y  w ęg low e , które w yw o łu ją  lekkie o b ia w y  
zatrucia, połączone z  bólem g ło w y  i mdło­
ściami.

Zw raca  się m iarodajnym  czynnikom  uw a­
gę na to. t e  dom ten z nadejściem  wiosenne! 
o d w ilży  m oże się stać rzeczyw iśc ie  niebez­
p ieczny dla m ieszkańców, gd yż  odm arzrie iy  
i rozm okły fundament m oże nie w y trzym ać  
ciężaru budynku, ałbo też ga zy , przedziera­
jące  sie p rzez rozszerzon e ciepłem  szczeliny, 
mogą zatruć Jego loka torów .

KarygoJia strzelanina 
w liżecie

W  L igo c ie  zastępow y t. zw . D rużvn R o ­
botn iczych, Kasprzyk w czora j w ieczorem  za­
czep ił p rzy  koszarach dw óch  członków  O. D. 
R. Zastępow y b y ł podchm ielony i w  czasie 
sprzeczk  d obył rew o lw eru  i da j dwa s rża ły , 
k tóre na szczęście  nikogo nie zran iły Komen­
dant O- D. R. w  L igoc ie  p row adzi dochodze­
nia w  teł spraw ie.

©
S t r a s z n y  w y p a d e k

m  f i e m i a n o w i c a i f i
B ezrobotn y w  „b ied aszyb ie " Macluch *  

S iem ianow ic (ud. Boczna 7) w ydob yw a ! w ę­
gie l Na pow ierzchni ko ledzy  widiam i przebie­
rali w y d o b y ty  w ęgie l i w  pewnym  momencie 
jeden z nich puścił sw o je  w idty do 24 mtr. 
g łębok iego  „b iedaszybu ". W id ły  u tkw iły Ma- 
oiucbowl w  plecach, jednak po nałożeniu opa­
trunku, M aciach m ógł udać się do domu. _

Ożywiony roch przemytniczy
W ob ec  zb liża jących  się świąt, w zm ógł się 

w  ostatnich dniach przem yt na granicy polsko, 
niemieckiej, zw łaszcza w  odcinku powiatu 
Sw iętoch łow ick iego, w obec czego  straż gra­
niczna zw iększy ła  sw oją czujność, o rzyczem  
zmuszona była  korzystać z użycia bron:- 

W ie lka  Mość przyłapanego towaru w raz *  
ośmioma przemytnikam i pow strzym ała  chwi­
lo w o  akcję innych szm uglerów .

aaaaBaaaw aaaH H w aTirfi^ »i»

Sąd skazał osk dr. K ow alów kę, k tó rego  wykonanie k a ry  w 'ęzien ła  na 5 lat 1 osk. Ka-
'bronił adwokat dr. Baj, na 6 m iesięcy w ię- fera na łączną karę 9 m iesięcy w ięzien ia i
zienśa z zaw ieszen iem  wykonania kary na 2 g rzyw n ę  5.000 zł., zaw iesza jąc  mu karę w lę-
iata, osk. Plooktara na łączną karę 8 m iesięcy zienia na 5 lat.
więzienia 1 2.000 zł. grzywtny, zaw iesza jąc  mu Sąd w m otyw ach  w yroku  stw ierdził, ie

wszystk im  oskarżonym  przyznał Jaknajdalef 
idące okoliczności łagodzące a m ianowicie ich 
dotychczasow ą niekaralność a pozatem osk. 
K ow a lów ce  to. że już on jest i tak dotk liw ie 
ukarany gd yż w yrok  przekreśla jego dotych­
czasow e długoletnie studia oraz lego karjerę 
w o jskow ą ' to że jest człow iek iem  -horym. 
C o do osk Płock era to wzięto pod uwagę 
iego  m iody wiek. zaś odnośnie osk Kafera, 
przyznanie s'e do winy i liczną rodzin k ttra  
znalazłaby się na wypadek zamknięcia go  W 
więzieniu, bez środków  do i y c i *
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku 1 nazwiska przez 
oszusta Lłtbara. uciekł w gńry z postano­
wieniem, ie  będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobra} sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandą roz­
bójniczą. która swoją siedzibą miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  Jakiś 
cząs później do pałacu księcia Sułkowskie­
go Przybył markiz dł Marsala, który był 
dawnym kochankiem żony ksicla Hortensji.

*

Na widok markiza di M arsala nie 
staw ały jej na myśli sm utne m ury 
więzienia, tylko różowem światłem 
zalane ściany buduaru. Albo też suto 
zastawione stoły, przy których pęka­
ły butelki szampana wśród wesołego 
tow arzystw a m arkiza di M arsala i in­
nych podobnych mu przyjaciół i przy­
jaciółek. Mimo to na widok markiza 
ogarnęła ją trwoga.

Po co przyszedł? Jakie miał za­
m iary? Czego żądał? Czy zdradził już 
księciu swoją znajomość z H ortensją? 
Czv było szczególniejszą złośliwością 
ze strony księcia, że sprowadził jej da­
wniejszego kochanka, nie uprzedziw­
szy ją o tem ?

Były to pytania, z powodu których 
H ortensja  traciła równowagę, i na 
k tóre nie umiała odpowiedzieć.

M arkiz spostrzegł jej pomieszanie. 
Nie było mu onó przyjem nem , bó 
książę mógł je zauważyć. A to popsu­
łoby mu szyki. W ziął się więc bardzo 
zgrabnie do rzeczy, nie pozwalając 
księciu spojrzeć na H ortensję.

— Dobry wieczór, książę — po­
wiedział markiz, ściskając podaną so­
bie dłoń księcia. — Przyszło mi wła­
śnie na myśl, że zapomniałem powie­
dzieć stangretow i, aby na mnie nie 
czekał. Pozwól więc książę* że dam 
lokajowi odpowiednie polecenie, za­
nim poproszę, abyś mnie przedstawił 
księżnie.

T o  mówiąc, chciał markiz wrócić 
do przedpokoju. Oczywiście książę 
nie pozwolił na to, aby gość miał się 
trudzić. W yszedł więc sam i powtó­
rzył lokajowi życzenie markiza.

Tylko przez kilka sekund pozostał 
markiz sam na sam z H ortensją, lecz 
to  wystarczało.

— Przedew szvstkiem  proszę za­
chować zimną krew i

Te kilka słów, które markiz szep­
nął do H ortensji, wróciły do pewnego 
stopnia księżnej równowagę.

Gdy książę wrócił znów do poko­
ju, na tw arzy księżnej nie było już 
znać wielkiego wzruszenia.

Przedstawienie m arkiza poszło 
gładko.

—  Pozwól, kochana H ortensjo, 
powiedział książę, —  że przedstawię 
ci markiza di M arsala, bardzo miłego 
kawalera. Miałem zaszczyt poznać 
pana markiza w klubie. Pan markiz 
jest w drodze do W iednia. Ponieważ 
wiele zwiedził świata, możemy się 
spodziewać, że rozerwiemy się w jego 
tow arzystw ie!

M arkz złożył przed H ortensją głę­
boki ukłon i rękę jej do ust uniósł. 
Przy tem czuł, że ręka jej drżała. 
Dzięki iegn salonowemu obyciu, pier­
wsze lody pękły w krótkim  czasie.

Markiz rozmawiał swobodnie, aż 
lokaj wszedł bez szelestu i doniósł, że 
wieczerza na stole.

Podczas kolacji mogło być bardzo 
wesoło, gdvbv H ortensja, k tóra nie 
mogła wyzbyć się niemiłego uczucia, 
nie okazywała lodowatej obojętności.

Dla księcia nie było to nowiną, a 
markiz, który znał przyczynę zacho­
wania się księżnej, tein więcej popusz­
czał cugle dobierau humorowi. Bo

rzeczywiście był w usposobieniu we- 
sołem. Już dawno nie było mu tak 
dobrze. Latam i całemi włóczył się po 
świecie, żyjąc na kredyt i własnym 
przem ysłem, więc obrzydło mu jedze­
nie w hotelu, na k tóre był skazany. 
Szampan pienił się w puharach, a 
m arkiz z lubością zjadał ostrygi, pie­
czeń sarnią i pulardy z truflam i, któ­
rych było poddostatkiem  na stole.

Przypom niały mu się dawne czasy. 
W spom niał o nich więcej, jak było 
przyjem nie H ortensji. Sprawiało mu 
wielką radość, gdy wracał myślą do 
świetnej przeszłości i gdy po onie­
śmieleniu H ortensji poznawał, że go 
rozumiała.

—  Tak, piękne jest życie na wiel­
kim świecie! — mówił na przykład. 
— Ja sam mało gustowałem  tw po­
wierzchownych przyjemnościach, któ­
rym  oddaje się większa część naszej 
młodzieży. Lecz każdy w młodości 
swojej pił słodycz z czary żywota. 
Muszę więc państwu opowiedzieć pe­
wną historję, k tóra wydarzyła się 
mnie i mojemu przyjacielowi w P ary ­
żu. Spodziewam się, książę, — m ó­
wił markiz z uśmiechem, — że nie 
znudzisz się, słuchając mojej opowie­
ści, bo gra w niej rolę pewna piękna 
i p ikan tn i, choć trochę lekkomyślna 
Francuzka.

Potem  opowiedział interesującą 
przygodę — zmieniwszy naturalnie 
nazwiska — która wydarzyła się w 
istocie, a w której główną osobą by­
ła oczywiście H ortensja.

Księżna drżała ze strachu, że m ar­
kiz mógłby się zdradzić wobec męża 
wzrokiem lub gestem. W reszcie nie 
zdołała już zapanować nad sobą. Po­
stanowiła za każdą cenę rozmówić się 
z m arkizem natychm iast. Ponieważ 
była przebiegła, więc wkrótce wzięła 
się na sposób. W łaśnie rozmowa to­
czyła się o rzadkiej broni. Z tej spo­
sobności skorzystała H ortensja.

— Możebyś, mężu, pokazał panu 
markizowi cżerkieski sztylet, który 
niedawno kupiłeś? — zapytała księcia.

H ortensja dopięła celu.
M arkiz zrozumiał jej zamiar, zgo­

dził się chętnie i oświadczy! wyraźnie, 
że chętnie chciałby tę broń zobaczyć. 
Oczywiście książę natychm iast po-

Zaledwie drzwi Zamknęły się za 
nim, gdy Hortensja gwałtownym  ru­
chem zwróciła się do markiza.

—- Co to ma znaczyć? — zapytała.
Dlaczego napadasz na mnie? Dla­

czego dręczysz mnie swoją kom edją? 
szedł po sztylet.

Markiz w strząsnął ramionami.
—  Nie moja w tem wina. Pozna­

łem tw ego męża w klubie i przyjąłem  
jego zaproszenie. Możesz być pew­
ną, że gdy wchodziłem do pokoju i 
zobaczyłem ciebie, nie chciałem wie­
rzyć własnym oczom i niemniej byłem 
zdumionym od ciebie.

H ortensja  spoglądała na markiza 
podejrzliwie.

— W ierzę ci, lecz sam pewnie 
przyznasz, że więcej widzieć się nie 
możemy i że powinieneś z Bielska wy­
jechać czempr^dzej!

Markiz uśmiechał się ironicznie.
— Tego nic ja nic nie pojmuję. W 

Bielsku podoba mi się znakomicie. 
Mąż twój jest szarmanckim kawale­
rem. Nie rozumiem więc, dlaczego 
nie miałbym tu pozostać.

H ortensja wciąż ze strachem  spo­
glądała na drzwi i załamywała ręce.

—- Przecie pamiętaj też o mnie!
Z rozpaczy chwytała się za głowę
M arkiz wytwornie uniósł końce 

jej palców do ust.
— W łaśnie o tobie będę pamiętał, 

gdy tu  pozostanę. Czy to moja wina,

że zrobiłaś świetną karjerę i zostałaś 
księżną? Z tego powodu lekceważyć 
cię nie można. Przeciwnie, dziś jesteś 
jeszcze piękniejszą i poniętnejszą, jak 
dawniej. Pam iętasz jeszcze, wtedy, w 
Paryżu, gdy nam obojgu uśmiechało 
się szczęście w miłości? Ach, były. to 
piękne czasy! A stara miłość nie rdze­
wieje! W  sercu mojem płoną jeszcze 
te same gorące uczucia, co dawniej, 
gdy nazywałaś się jeszcze piękną 
Marton. Czy mam ci przypom nieć te 
błogie czasy, wszystkie te wspaniałe 
spacery i wycieczki, kiedy bawiliśmy 
się śwetnie, a ty mnie nazywałaś swo­
im słodkim Giuseppem, kiedy twojej 
malutkiej... jak jej to bvło na imię?... 
tak, prawda, twojej małej Małgosi, 
pozwoliliśmy jechać na karuseli i grać 
w budach o' pierniki? Zresztą, co się 
stało z tą małą M ałgorzatką? W tedy 
już była podobną do ciebie zapewne 
więc wyrosła na piękną pannę.

W  przyległym  pokoju rozległ się 
szelest.

—- Męczysz mnie! —  syknęła H or­
tensja przez zęby z rozpaczą. —- Mąż 
mój każdej chwili może znów wrócić 
do pokoju. Ponieważ nie mogę po­
zbyć się ciebie, przyjdź przynajmniej 
innym razem, gdy będziemy mogli 
być sami.

— Ju tro?
— Niech będzie jutro!
— O której godzinie?
H ortensja  zamyśliła się na chwilę.
— O trzecie j! Mąż mój jest w te­

dy w swoim gabinecie. Nie przy­
chodź jednak przez główne drzwi, tyl­
ko wejdź przez boczną furtkę po pfa- 
wej stronie. Moja pokojówka będzie 
czekała na ciebie i przyprowadzi cię 
do mnie.

F urtka  ta była tą samą, przez któ­
rą także Bordenave wszedł do niej, i 
przez którą wchodził później Gołówin.

M arkiz nie mógł stłumić w sobie 
lekkiego uśmiechu. Boczna furtka i 
pokojówka wydawały mu się bardzo 
podejrzane. Sądził on słusznie, jak 
to już wykazaliśmy, że nie on pierwszy 
miał wstęp przez tę furtkę do pokojów 
Hortensji.

W  tej samej chwili wrócił książę.
—  Było rzeczywiście moim zamia­

rem, mości księżna, zabawić w Biel­
sku tylko dni kilka, —  powedział m ar­
kiz z rozmysłem tak głośno, aby go 
książę mógł usłyszeć w drugim poko­
ju. —  Lecz po milem przyjęciu, jakie­
go wszędzie doznaję, będę się czuł 
zniewolonym, pobyt mój przedłużyć. 
Szczęśliwym sposobem jestem czło­
wiekiem wolnym i nie potrzebuję brać 
względów na nikogo.

Sztylet, jaki książę przyniósł z so­
bą, markiz oczywiście bardzo podzi­
wiał. Potem  opowiedział jeszcze nie­
jedną wesołą dykteryjkę i wypił z 
księciem niejeden kieliszek, zanim po­
żegnał się z gospodarstwem , w któ­
rych domu doznał tak gościnnego 
przyjęcia.

Oczywiście, zanim odszedł, zape­
wnił księcia i księżnę, co szczególnie 
H órtensię bardzo uspokoiło, że z 
uprzejm ego zaproszenia skorzysta 
bardzo chętnie i że przyjdzie z wizy­
tą wkrótce i często.

Książę był z tej obietnicy bardzo 
zadowolony. Zdawało mu się bowiem, 
że H ortensja okazywała dla gościa 
więcej sympatji, jak dla kogo innego.

— Prawda, że markiz jest bardzo 
miłym człowiekiem i skończonym ka­
walerem? — zapytał książę Hortensję, 
gdy pozostali sami. —- Myślę, że i to­
bie sprawiłem przyjemność, zaprasza­
jąc go do naszego domu i że na przy­
szłość okażesz śię dla niego jeszcze 
bardziej uprzejmą, jak dziś.

H ortensja nie m ogła stłum ić szy­
derczego uśmiechu.

— Nie obawiaj się —  powiedziała. 
—  Pana m arkiza przyjm ę w twoim 
domu w ten sposób, że skarżyć się 
nie będzie potrzebował.

N azajutrz przed południem zapu­
ścił się markiz na pozór nieumyślnie 
w rozm owę z panem Lindemannem. 
To, co markiz usłyszał od portjera, 
nie wystarczało mu jeszcze. Nie wie­
dział także, ile w tem  opowiadaniu 
było plotki i przesady. Okazało się, 
że pan Lindem ann był dobrze poinfor­
mowany.

Tak więc w krótkim  czasie dowie­
dział się markiz nietylko o procesie 
wytoczonym przeciwko Klementynie, 
lecz także o dziwnych okolicznościach, 
wśród których Bordenave został are­
sztowanym  w sali sądowej. M arkiz 
był więc dobrze przygotowanym , gdy 
po południu wychodził z hotelu do 
pałacu. Udało mu się istotnie zna­
leźć boczną furtkę, o której mówiła 
H ortensja i niepostrzeżenie w sunąć 
się przez nią do pałacu.

Prześlizgnąwszy się przez furtkę, 
stanął u stóp dosyć ciemnych scho­
dów. Lecz natychm iast schwyciła go 
pokojówka, k tóra już na niego czeka­
ła, z rękę i zaprowadziła po ciemnych 
schodach do tajem nych drzwiczek.

Po nacisku na sprężynę, drzwi się 
rozwarły, a markiz stanął w rozkosz­
nym buduarze, oświeconym różowem 
półświatłeęt, naprzeciwko H ortensji.

H ortensja  źle noc spędziła. Długoi 
przewracała się w niepokoju po jed­
wabnej pościeli. W alczyły bowiem 
w jej dusży sprzeczne uczucia. Z jed­
nej strony obawiała się markiza, bo 
wciąż jeszcze nię wiedziała, czy przy­
szedł jako nieprzyjaciel i czy nie no­
sił się z jakiemi tajnem i zamiarami.

Z drugiej znów strony zbudziła 
się w niej skłonność do niego, która 
dawnemi czasy była u niej nawet na­
miętnością.

M arkiz był wciąż jeszcze przystoj­
nym mężczyzną, chociaż burze życia 
nie pozostały u niego bez śladu. Ró­
wnież wspomnienie wielu i razem spę­
dzonych dni szczęśliwych pociągało 
H ortensję do markiza.

W ięc w jaki sposób miała go przy­
witać nazajutrz, gdy go zobaczy?

Postanowi.a wreszcie zająć stano­
wisko wyczekujące. Nie posądź.,ła 
też markiza o podstęp lub intrygę, za 
pomocą których chciałby ją zgubić.

Namyślała się dziś długo, w jaką 
miała się ubrać toaletę. Czy m ia ła  
ubrać się skromnie, lub też włożyć na 
siebie kosztowną suknię, którąby go 
natychm iast podbiła, lecz równocześ­
nie wzbudziła w nim pragnienia, któ­
rych spełnienie mogło być dla niej 
niebezpieczne, czego należało unikać? 
Ostatecznie jednak zwyciężyła w niej 
próżność. ,

Gdy m arkiz stanął wobec H orten ­
sji, przym knął powieki i uśmiechnął 
się na sposób fauna, co, jak wiedz'ała 
H ortensja, z dawniejszych czasów, by­
ło u niego zawsze znakiem najwyż­
szego zadowolenia.

H ortensja rzeczywiście wyglądała 
wspaniale.

Suknia jej bvła z różowej, powiew­
nej m aterji, spięta w pasie złotą wstą­
żeczką.

Obnażone ręce i ramiona odbijały 
się ponętnie od cieniutkiej materji.

— Bardzo ślicznie! — przemówił 
markz w zachwycie. — Teżeli się nie 
mylę, przekroczyłaś już dawno trzy­
dziestkę.

(C)as dalszy nastąpi).
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Echa afery hornpcyinef w Magistracie m. Katowic  ̂w Tarnowie
Oprawa fałszerstwa dokumentów została umorzona

Sąd O k ręg o w y  w  Katow icach  rozpa tryw a ł

19 bm. zauważono w  godzinach przed-' 
południowych w iększe zb iegow isko na ul. 

Po przesłuchaniu wszystkich oskarżonych dów. że osk. Kowolik 1 Wassermann dopuścili Lw ow sk ie j, Jak się okazało, upadla nagie
na wniosek prokuratora Sąd um orzył na pod­
staw ie  amnestii sprawę o&k Wassermanna, 
Kowolika, j Kozoka, zaś osk. Kacego uwol­
niono od winy 1 kary dla braku dowodów. 
Z um orzeniem  spraw y na podstaw ie amnestii 
pogodzili sie osk. Wassermann 1 Kowolik, na­
tomiast osk. Kozok wniósł sprzeciw 1 dlatego, 
co do niego, zostata rozprawa odroczona.

Um orzenie spraw y na podstaw ie amnestji 
odby ło  się d latego, pon iew aż nie było dOwo-

sie zarzucanych im czynów po wrześniu 1932 r.
jakkolwiek b y ły  n iezbite d ow ody , że czyn y  
karygodne popełnili przed wrześniem 1932 r.

W  tej sensacyjne] spraw ie prow adzono do- 
chodzenia ieszcze  p rzeciw ko  innym osooom , 
m iędzy którem i znajdow ali się i inni funkcjo­
nariusze Magistratu m- Katowic, jednak spra­
w y  te zosta ły  jeszcze przed rozp raw a głów ną . p och o (j Zi z  R z ę d z in a  (k o lo  T a r n o w a ) ,  
umorzone na podstawie amnestji.

O l b r z y m i  p o ż a r  g a r b a m i  ►
rv ZoMociut pod Mra&omem

w ub. piątek ieszcze  jedną sprawę korupcyj­
ną, która miała m iejsce w  katowiekim Magi­
stracie. Na law ie  oskarżonych zasiedli znany 
na bruku katow ick im  Markus Wassermann, b. 
funkcjonariusz policji miejskiej Hieronim K°- 
■wolik, inspektor policji m iejskiej Ignacy Kacy 
i fwłkcjonarjiusz policji Alfons Kozok. leszcze 
dziś w Magistracie zatrudniony. Do sprawy 
tej, która znalazła niespodziewane zakoń­
czenie, wezwano około 30 świadków.

Akt oskarżenia zarzucał osk. Wassermanno­
wi, że od maja do listopada 1932 r. w kilku­
nastu w ypadkach nakłonił funkcjonarjusza 
pollcli miejskiej Kowolika do wystawiania 
urzędowych nieprawdziwych zaświadczeń, za 
co płacił ira od 2 do 12 zł. za każdy taki do­
kument, dalej, że nakłonił Kow olika do sfał­
szowania podpisów na różnych aktach urzę­
dowych radców miejskich Maciejczyka | Ja­
worskiego, że sam sfałszował szereg podpisów 
na podaniach wysłanych do Dyrekcji Policji o 
wydanie paszportów wzgl. kart cyrkulacyjiiych 
oraz, że nakłoni! niejakiego Plażę do przero.
•rema Kart meldunkowych, potrzebnych do 
uzyskania karty cyrkulacyjnej.

W  czasie przesłuchania osk. W asserm ann 
do żadnej w iny się nie p rzyznał, tw ierdząc, że 
o niczem  nic nie w ie.

Oskarżonemu Kowolikowi zarzucił akt 
oskarżenia, że sfałszował szereg podpisów rad­
ców miejskich Maciejszyka i Jaworskiego.
W  czasie przesłuchania osik. Kowolik p rzy ­
znał się w zupełności do winy. fłomacząc się 
tem. że w chwili popełnienia zbrodni był 
Jeszcze niepełnoletni, a osk. Wassermann stale 
•akłanla] go do fałszerstwa, twierdząc, że w 
D yrek cji P o lic ji o raz w Konsulacie nie znają 
podpisów tych radców 1 dlatego sprawa nigdy 
nie ujrzy św iatła dziennego. Dalej osk. Ko­
w o lik  zeznał, że najp ierw  s fa łszow ał tylko 
kilka dokum entów, jednak później był już po- k ow i s tra ży  pożarnej. C ieczk iew icz w  czasie polecał rów n ież napraw iać sw o je  pryw atne

k o b ie ta  n a  ch od n iku , a p rz e c h o d n ie  s p ie ­

s zą c  je j n a  p o m o c , s k o n s ta to w a ć  m o g lj 

t y ik o  ś m ie r ć  w s k u te k  u d aru  s e rc a . P o  

s tw ie rd z e n iu  to ż s a m o ś c i o k a z a ło  s ię , ż e  

k o b ie ta  ta  n a z y w a  s ię  Katarzyna Kutaga

Z  K rakow a donoszą:
W  piątek o godz. 18 wybuchł olbrzymi po­

żar w garbarni na Zabłoeiu. Pożar powstał w
paru miejscach i b łyskaw iczn ie przybrał w ie l­
k ie rozm rary. Z  dachu garbarni przeniósł sie 
na 2 -p ietrow y budynek, k tóry  rów n ież spłonął 
doszczętn ie. Na m iejsce pożaru p rzyb y ło  k 1-

ka straży pożarnych, którym  po d łu ższe ' akcji 
ratunkowej udało się pożar zlokalizow ać. Do* 
gaszatre pożaru trw ało  do godiz- 23-ciej.

Straty są Weilkie. Po lic ja  p row adzi docho­
dzenia. a lbow iem  zachodzi podejrzenie, że po­
żar został podłożony.

E c i i a  n a d u ż y ć  m a g i s t r a c k i c h
przed sodem we Smarnie

W  czw artek  przed  trybunałem  karnym , sklej straży pożarnej za 200 *ł.. a plem ądize 
rozpoczę ła  się w e  L w o w ie  p ierw sza  z cyklu  p rzyw ła szc zy ! sobie. W  garażach stra ży  po­
ster magistrackich roziprawa p rzeciw ko  Kazi- żarnej trzym ał sw o je  pryw atne auta, a k ;ero- 
m e r z o w i C ieczk iew iczow l, byłem u naczelni- w a li niemi szo fe rzy  straży pożarnej, k tórym

wolnem narzędziem w reku Wassermanna, któ 
ry szantażow ał go. grożąc natychmiastowera 
doniesieniem do władz o poprzednich fałszer­
stwach. Takich dokumentów osk. Kowolik 
sfałszował oi-oło 19. B y ły  to przew ażn ie za­
św iadczeń  a ubóstwa, potrzebne do uzyskania

s w ego  długoletniego urzędowania zatrao! po­
jęcie różnicy miedzy majątkiem gminy, a oso­
bistym. D zięk i temu dopuścił się szeregu na­
dużyć, które w  św ietle aktu oskarżeń 'a p"zod­
staw iają się następująco: O skarżony zakupił
dla s tra ży  pożarnej w  IV D yw iz jon ie  samo-

u lgow ego  paszportu. O dy sprawę tę miała ju t chodow ym  auto c ię ża row e  mark „Packard*1
w reku policja, Wassermann ostrzegał kilka 
krotnie Kowolika, by miał się na baczności, 
gd yż  policja już prowadzi pocichufku docho­
dzenia. Z tego wynikałoby, że osk. Wasser­
mann miał także konfidentów w policji.

Osk. inspektorow i Kacemu i urzędnikow i 
K ozokow i zarzucał akt oskarżenia niedbaltwo 
słu żbow e. Do w iny się oni nie przyznali, 
tw ierdząc, iż żadnych uchybień służbowych 
sie nie dopuścili, gdyż działali w myśl obowią­
zujących przepisów.

za 1600 zł- i m otocyk l „Ind jan " za 250 zł. prze­
jął te sprzęty na św ój rachunek, a następnie 
sprzedał auto J óze fow i H offm anow i za  400 do­
la rów . D zia ło  się to w  1926 r. W  tym  samym 
roku sprzedał H offam at.ow j d w ie  opony miej*

auta. używ a ł dla swych pryw atnych  potrzeb 
oliwy I smarów straży pożarnej. Strażaków 
używał do prywatnych robót, w ostatnich kil­
ku latach sprzedał stare buty strażackie, a 
pieniędzm i wzyskanenP z tej sprzedaży rozpo­
rządzał w  sposób dow olny. W  1930 r. p rzez 
d w a  tygodn ie wysyłał dwa beczkowozy stra­
ży pożarnej dla transportu wody z miasta do 
cegielni firmy Derdach 1 Rewucki na Pasie­
kach-

P roces  potrw a kilka dtni.

Głodowe zarobM roboinUtów
w Mflowicacit

W  ub. piątek w inspektoracie pra­
cy w Sosnowcu, odbyła się konferen­
cja, celem zlikwidowania strejku  ro ­
botników  przeds. Przybylskiego z 
kop. „W iktor" w M ilówkach.

Strejk, jak pisaliśmy, ma podłoże 
ekonomiczne. Na konferencji po wy­
jaśnieniu p. Przybylskiego stw ierdzo­
no, że zarobki robotników  są barowa 
niskie, to też zastosowana przez pra­
codawcę obniżka, niema żadnego uza­
sadnienia.

W obec tego konferencję odroczono, 
a w środę po świętach p. inspektor na 
miejscu stwierdzi warunki.

@

lifel oszukaticzei szlaczki
W  dniiu 20 c ze rw ca  br. p rzyb y ł do m iesz­

kania niejakiej Emilii Kurpasow ej w  Pan io- 
waclt. w  pow iec ie  Pszczyńsk im , nieiak- Józe f 
Golik, ostatnio zam ieszka ły w  Bykow hrie, 0- 
świadozażąc jej. iiż posiadana p rzez nią obliga­
cja jest n ew ażn ą . R ów nocześn ie  jednak dal 
do  zrozum ienia, że on m oże jeszcze  Doczyir.ć 
odpow iedn ie starania u odnośnej Instytucji 
bankow ej celem  ..uratowania1* ważności pa­
pieru w artośc iow ego . K . nie p rzeczuw ając nic 
z łe go  w ręc zy ła  G- odnośną ob ligację, k tóry  po 
jej otrzym aniu znikł bez śiadiu. Za taki c zyn  
(5. stanął onegdaj przed Sądem Grodzkim  w  
M ik o łow ie , k tó ry  skazał go  na 6 tygodn i are­
sztu.

m

I msrKK 

znane od 1602 roku.

U e g is lu is i  ł o ł ą d e * ,  chronią 
od r e u m a t y z m u ,  der pień w ą -
* r o 6j y ,  nadmiernej D t y l o i c i ,  
a r t r e t y s m is ,  uderzeń H r w i  
do uśmierzają fikam © -
r o i d y ,  czfszcią krew i przy skło- 
nośdacb do ot>s*ru cji są łagodnym
środKiem p r m z y m z a  acynt.

Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
2 ą d a (  z  Z a k in n ik ie m .

Z za kulis wojen
Jmśk w ie lM e  O atte łe  'pośerafrą m n ie jsze  p rze d s ię b io rs tw a

Hum&%
NAGŁY WYPADEK.
Na dworcu w  X...,* tak 

Jak w szędzie  zresztą, 
znajdują s.ę dwa domki 
z napisem: „D la pań“  i 
„D la  parrów“ .

N iedaw no w y w ie s zo ­
no na nich tabliczki z 
napisem:

—  „K lucz u dozorcy**-
Nazaju trz ktoś dop i­

sał:
—  „ W  w ypadkach pil­

nych proszę zw racać  się 
w prost do d yrek c ji w  
L ille.

S Ł Ó W K O  R E K R U C K IE .
Na dziedzińcu kosza­

row ym  odb yw a  się 
p ierw sza  musztra. K a­
pral poucza rekru tów :

—  U w ażać mi, o ferm y 
zatracone, 1 słuchać roz­
kazu ! Pók im  dobry  —  
tom dobry, ale jak się 
rozioszczę , to. psiakrew, 
drugiego takiego drania 
niema, jak ja!

W  SAD ZIE .
P rzed  sądem stale zło­

dziej recydyw ista , ct 
brze znany sędziemu

—  O co znowu Je­
steście oskarżeni? —  p y ­
ta sędzia.

—  rakto. o co —  d zi­
w i sie złodziej. —  T o  
pan sędzia gazet nie 
c zy ta ?

Do prokuratury  Sądu O kręgowego 
w W arszaw ie wpłynęła w tvm tygo­
dniu sensacyjna skarga, odsłaniająca 
tajniki wojen kartelowych. * Mianowi­
cie polska fabryka żarówek „Helios" 
w Katowicach oskarża szereg poważ­
nych firm elektrotechnicznych w W ar­
szawie o nieuczciwą konkurencję, k tó­
ra polegała na następującym  tricku: 
Od pewnego czasu ukazywały się w 
prasie ogłoszenia tycb firm, że sprze­
dają one żarówki „H elios" po 65 gro-

260

szy za sztukę. Jest to  cena niższa, 
aniżeli hurtow a „H eliosu" i ogłaszają­
ce się firmy wcale na składzie żarówek 
„H eliosu" nie miały. Jednak skut­
kiem tych ogłoszeń odbiorcy „H elio­
su" robili fabryce ustaw iczne wymów­
ki, a naw et odsyłali tow ar.

Zdaniem skarżącej firmy, za w ar­
szawskimi hurtow nikam i stoją powa­
żne koncerny, zainteresowane w 
utrzym aniu cen żarówek na rynku 
polskim. Oskarżenie twierdzi dalej,

że zagraniczny karte l żarów ek z sie­
dzibą w Genewie, oparty na kapita­
łach niemieckich, czerpie fundusze z 
opodatkowania fabryk polskich, k tóre 
mu płacą po 3 centy am erykańskie od 
każdej w yprodukowanej w  Polsce ża­
rówki. T o sjimo dzieje się w innych 
państw ach.

W ładze sądowe nadały bieg te j 
sprawie i wezwały w piątek na prze­
słuchanie 6-ciu znanych warszawskich 
hurtow ników  elektrotechnicznych.

TU WYCIĄCI

każdego z w iarą i serdecznością. Do lokaja czuła 
jednak dziwną niechęć. Od pierwszej chwili nie po­
dobał się jej ironiczny uśmiech, k tóry igrał ciągle na 
jego wąskich ustach i jego pogardliwe zachow a­
nie się.

P rzyczyną jej niechęci było jeszcze co innego.
Niejednokrotnie daw ał on jej do zrozumienia, że 

znalazła łaskę w jego oczach. Gustaw był zarozu­
miały i giupi i wyobrażał sobie, że żadna kobieta 
nie zdoła mu się oprzeć. Nie zalecał on sie jeszcze 
do Olgi wyraźnie. Ale rozmaite przymówki i spoj­
rzenia lokaja obrażały młodą kobietę.

— Czego sobie pan Gustaw życzy? — zapytała 
krótko, gdy go ujrzała wchodzącego.

Gustaw zbliżył się do niej z rękami założonemi 
ma plecach.

— Któż to mówi, że chciałem widzieć baronów­
nę?  —- zapytał z czułym uśmiechem. — Ja przy­
chodzę tutaj tylko dla panienki, panno Klarciu!

Olga zabroniła mu mówić do siebie z taką po­
ufałością, chociaż w pierwszej chwili i śmiać jej się 
chciało z zarozumialca.

— Nie jestem dla pana wcale panną Klarcią! — 
rzekła ostro. — Już raz panu powiedziałam, żeby 
zaprzestał tego rodzaju — głupstw.

Lokaj przystąpił do niej jeszcze bliżej.
— Ach panno Klaro — zasyczał — czy panien­

ka jest naprawdę tak nieubłagana?
Czy jestem gorszy od tych wielkich panów, od któ­
rych panienka przyjmuje wonne miłosne liściki?

Olga podniosła się z krzesła. Bezczelność lo­
kaja oburzyła ją. Zapomniała zupełnie w tej chwili, 
o swej roli; nie była już zwyczajną pokojówką, leca;
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W łaśnie rozmyślał nad tern, jak znajdzie wyj­
ście z tej spraw y, gdy Janusz przypomniał mu, że 
Tria rysow ać dzieci.

$y.kicowmik i ołówek hrabia Jerzy miał zawsze 
przy sobie, nic mu tedy nie przeszkodziło zabrać 
się natychm iast do pracy. Za kilka minut ułożył 
grupę. Ponieważ jednak malcy byli bardzo ruch­
liwi, Sydonja kazała uklęknąć za nimi Oldze, by 
ich utrzymać w spokoju.

Na tw arzy  hrabiego Jerzego w ystąpił ciemny 
rumieniec, który  Sydonja wzięła za rumieniec za- 
fpahj.' Nareszcie miał to, czego potrzebował! — 
Pozycja mniemanej pokojówki, macierzyński 
uśmiech, z jakim spoglądała na dzieci — w szystko 
odpowiadało w yrazow i, jaki pragnął nadać swej 
„Madonnie pośród róż", Nie brakowało i róż. P o ­
za grupą widać było krzaki pokryte tem wonnem 
kwieriem.

Młody malarz nie mógł sobie życzyć lepszej 
sposobności do utrwalenia na papierze rysów  nie- 
przeczuwającego nic modela.

Ażeby nie zdradzić swego zamiaru, tak sobie 
usiadł, żeby Sydonia nie mogła spojrzeć na papier. 
Nie pozwolił jej również oglądać roboty przed 
skończeniem. Pod pozorem, że musi szkic prze" 
robić w domu i nie ma zwyczaju pokazywać nie­
skończonych swych prac, zamknął szkieownik i 
schował go do kieszeni.

Olga tiie przeczuwała tymczasem, jakie uczu­
cia wzbudziła w Jerzym . Umiał 011 bowiem oano" 
wać nad sobą tak, by przez słowa czy spojrzenia 
się nie zdradzić, O11 sam zaś był dla niej sympa-
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60 mllfonów złotych przeznaczonoKRAJY
Z E

W IATA

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ na robota p u b lic z n e  w  prẑ Mfesm roba

— Polskie sfery gospodarcze przewidują z 
powodu wejścia w życie ustawy scaleniowej, 
wzrost obciążeń życia gospodarczego o 70 
mlij. rocznie.

—  W  piątek odbyły Sie w Rumunjl wybo­
ry  do Senatu. Dotychczas nie sa znane dokła­
dne wyniki wyborów. Ogólnie panuje jednak 
przekonanie, że zwycięstwo odniesie partja 
liberałów, jak w wyborach do parlamentu.

— Według .,Le Matin", przyjazd Titulescu 
ilo Paryża nastąpi w połowie stycznia.

_  W  Marquette pod Lille spłonęła do­
szczętnie wielka papiernia. Straty wynoszą 
kilka milionów franków. Kilkuset robotników 
znalazło się bez pracy. Przyczyna katastrofy 
Jest podpalenie J to PO raz trzeci w tym roku. 
Przy  ratunku magazynów jeden z robotników 
doznał ciężkich poparzeń.

—  Zabójca b. posła Predareca — ROscek, 
Skazany został przez trybunał w Zagrzebiu na 
15 lat ciężkich robót.

—  Szwajcarska agencja telegraficzna poda­
je, że zbiegły z Niemiec obywatel polski. Lcj- 
zur Kapłan oświadczył pewnemu adwokatowi, 
że posiada rewelacyjne informacje dotyczące 
podpalen a Reichstagu, w którą to sprawę po- 
Za van der Lubbe wmieszane są pewne czyn­
niki narodowo-socjalistycZne. Kapłan wyraził 
gotowość złożenia odpowiednich zeznań przed 
trybunałem Rzeszy w razie udzielenia mu na­
leżytej gwarancji bezpieczeństwa.

—- Samolot pocztowy, należący do fowa- 
fZystwa Royal Dutch, który wiózł P2 tys. po­
syłek pocztowych do Indyj Holenderskich 
przybył do Batavii. przelatując dystans 9.530 
kim, w 74 godz. 42 min. Samolot leciał niemal 
bez przerwy dniem i nocą.

—  Francuska Izba Deputowanych przyjęta 
w  pfątek w druglem czytatru rządowy pro­
gram sanacji finansowej, który przekazany zo- 
atał ponownie senatowi

— Sąd w Moskwie rozpatrywał w  piątek 
Sprawę 5 urzędników sowieckich oskarżonych 
o  sabotaż I agitację antyrewolucyjną. Wszys­
cy oskarżeni zostali skazani na śmierć przez 
rostrzeianie Wyrok wykonano.

—  Zdążający z Berlina do Dortmundu bel­
gijski samolot pasażerski runął na ziemię. .Pi­
lot pon’ós| śmierć na m'ejscu. obserwator od­
niósł ciężkie rany. Trzej pasażerowie wyszli 
z  lekkienii obrażeniami.

Nety Tadzio w komisariacie
1 W  ub. piątek rano do kom isariatu 
w  Czeladzi przybiegł kilkuletni Ta-I 
dzio S., ubrany tylko w bieliznę, m el-| 
dując z  płaczem o aw anturze dotno-| 
wej.

W idok dziecka, k tóre trafiło do ko-| 
łn isarjatu , wzbudził zainteresowanie* 
policji, która udała się na miejsce,| 
przyw racając porządek.

Charakterystyczną grupę tworzył! 
4-letni malec w towarzystwie 2 poli-l 
cjantów , idąc na przedzie jako prze-jj 
wodnik.

Z Warszawy donoszą:
W piątek odbyła się konferencja pra­

sowa, na której prezes Funduszu Pracy 
b. min. Klarner, oraz jego dyrektor, poseł 
Madejski, informowali o programie działal­
ności funduszu w roku przyszłym. P n -  
gram. nad którego przygotowaniem praco­
wano od sierpnia, przeznacza na roboty 
ogółem 60 miljonów złotych, to jest 10 mil], 
więcej, niż przed rokiem. W czwartek

program robót został przedstawiony rzą­
dowi do zatwierdzenia. Na budowę d-ćg 
zużytych będzie 30 proc. całego budżetu, 
z czego na drogi samorządowe -S miij., a 
na państwowe 11 I pół miliona. Z planu 
drogowego wyłączone będą ulice miejskie 
z wyjątkiem tych. które stanowią część 
szlaków komunikacyjnych. Prace w 
dziedzinie komunikacji wodnej obejmować 
będą głównie regulację Wisły na Śląsku,

w woj. Krakowsklem I Kietecklem, a także 
zabezpieczenie przed powodzią woj. Stani­
sławowskiego. Na prace kolejowe prze­
znacza się tylko 1 mili., gdyż większość 
tych prac będzie finansowana z funduszu 
inwestycyjnego. Na prace m ejo-acy jn e 
będzie użytych 8 niilj. 6ę ią  one polegały 
na obwałowaniu Wisły pod Krakowem , 
Sandomierzem i Warszawą. W dz edzin o 
elektryfikacji i gazyfikacji kontynuowane 
będą prace, na co się przeznacza niespeł­
na 700 tyś. złotych. W iększość robót bę­
dzie i tutaj finansował fundusz inwesty­
cyjny. Na p ierw szy plan wysuwa się bu­
dowa gazociągów 85 km. z Krosna do Mo­
ście. Na przygotow anie terenu jtod bu­
dow le m ieszkaniowe przeznacza się 2 miij., 
na kredyty budowlane 2 i pój miij.. na 
urządzenia miejskie 8.700.000 ZŁ, na w y ­
kończenie rozpoczętych budowli 4.600.008 
zł., wreszcie na pomiary i p rzygo tow y­
wanie planów 1 miljon, a na rozmaite 
roboty nie cierpiące zw łoki, według uzna­
nia w o jew odów  2.300.000 z f. W  roku bie­
żącym fundusz zatrudniał 60 tys. robotni­
ków, w  roku przyszłym  spodziewa s ę za­
trudnić 85 tys. W iększy  nacisk ma być 
nałożony na zatrudnienie bezrobotnych 
umysłowych 1 na tworzenie warsztatów, 
stanowiących podstawę do samodzielnej 
egzystencji.

MARIE DRESJLER 
JOHN BARRYMORG 
WALLACH BEERY 
J E A N  H A R I O W  
Lionel BARRYMORE 
LEE TRĄCY 
E DMU N D  L O WE 
B I L L I E  B U R K Ę
M A O O I f V A N S 
JEAN H I I H O I '  
I A I 1 K  M O « l  E V 

H I1 II*>

Karykatury gwiazd, grających w film ie „Obiad o 8-mej"

M a g n a t -  h u l a k a
przefom>omił 9  mMiemmm zlofiicfi

Dzienniki pisały jutż niejednokrotnie o spra- 
jwie br. Jarosława Potockiego, który odiziedzi- 
I czy wszy majątek po swoim stryju, rozpoczął 
życie hulaszcze, trwoniąc olbrzymie sumy. W
wyniku tego br. Jarosław Potooki został ubez- 
Iwlasuowofaiony i przydzielono mu kuratora.

Okazało się jednak, że zabieg ten byl spóź­
niony. Majątek hr. Potockiego zostat obciążo- 
|ny długami sięgającemu 9 miljonów zł.

Hr. Potockiemu zajął komornik pafac ze 
wszystkiemi drogocennemi ruchomościami 
loraz majątki. W niedługim czasie wszystko to

ma być wystawione na licytację. Taksatorzy 
ocenili jednak wartość wszystkich zajętych 
obiektów na 4 miljony zł. I w ten sposób Po­
wstałby jeszcze deficyt na sumę około 5 mil­
ionów zł.

Hr. Potocki, który niedawno oźerćł się z 
tancerką zespołu Tacjany Wysockiej, znulaz! 
się tymczasem w skrajnej nędzy. Ostamm hr. 
Potocki nadesłał listy do swoich przyaciól, 
blaga ąc ich o pożyczkę chociażby 50 zi. na 
przyjazd do Warszawy, aby móc interwenio­
wać osobiście w sprawie odroczenia licytacji.

G & S o s z c m ś a

K T O  CH CE  uzyskać zdrow ie, niech na­
pisze. a otrzym a poradę i środki homeopa- 
ty czn o -z io low e  dostosowane do wieku i c ier­
pienia. U leczalna jest gruźlica bez śladu. 
Choroby w eneryczne, sytilis i lego  skutki, 
recedyw a wykluczona. C ierpienia żołądka, 
kiszek, w ątroby, nerkowe nerw ow e, serco­
we, kobiece reum atyczne artre iyczne skle­
rozę. choroby dziecinne um ysłowe td Po­
siadam liczne podziękowania Zakład p rzy­
rodoleczn iczy M arm olowej. K rólew ska Huta, 
Rynek 7. 710

M E B L E !  M E B L E !
ZA  D AR M O  N A  G W IA Z D K Ę

daiem y stół rozciągany i 4 krzesła z obiciem 
skórzanem przy zakupie sypialni m ahoniowej 
10 części za 900 zl. Sypialn ie dębowe 350 zt. 
Jadalnie od 700 zl. Stoły do rozsuwania 60 zł. 
Leżanki 30 zt. Kuchnie 125 zł Łóżko  poiiiuro- 
wane komplet 75 z!, tylko w Najtańszem  źró ­
dle Mebli, K atow ice .' S tarów iefska 3 (A ltd o r f- 
strasse). U lica znajduje się naprzeciw  kościoła 
ew angie lick iego._____________________________ 832

P IE K A R N IA  z calem  urządzeniem  do sprze­
dania od n ow ego  roku. Lubliniec, ul. W eso ła  
nr. 3._________________ _______________________________

H AR M O N JE  różnych system ów , sto licz­
kow e, akordjony, spredzaję. reperuję. Sosno- 
w iec, 1. Maja 13. Rutkowski- 5018d.

C H IR O M A N T K A  przepow iada przeszłość 1
przyszłość. Cena 1 zl. Katow ice, W o jew ód z­
ka 20 m. 6. 5021 d

K A M iE N IC Z . gospodarstw a w ilie , dom y 
o-d 4.000 zl. parcele od 20 gr. pośredn iczy 
Brzezina; Bielsko. Solna 10. 842

nuaui TU WYC1ACI
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Tyczny, ale nie poświęciła mu większej uwagi, niż 
ma to zasługiwał, jako kuzyn jej byłego męża.

Dlatego też była zadowolona, że mogła odejść 
* parku, zanim gość pożegnał mieszkańców will. 
Dziećmi swemi mogła się nacieszyć tylko wtenczas, 
gdy była z niemi sam na sam. Przytem  widok Ja­
nusza i Sydonji jako narzeczonych, był dla niej bar­
dzo bolesny; przykro jej było również słuchać ich 
planów na przyszłość.

Jedynym  balsamem w  Tem cierpieniu była od 
czasu wczorajszej jej wizyty u pani Ropskiej myśl 
o tak ważnym  dla niej liście. Ustawicznie w y­
obrażała sobie następstwa, jakie pociągnie za sobą 
dokonane już prawdopodobnie aresztow anie W ó­
leckiego. Była zbyt wspaniałomyślną, żeby jej za­
leżało na ukaraniu tego nędznika. Byłaby się chęt­
nie zgodziła na to, żeby go pozostawiono na wolno­
ści, byle ona mogła odzyskać swe praw a i płączyć 
się znowu z mężem i dziećmi.

Łzy napłynęły jej do oczu, gdy sobie pomy­
ślała, jak ta wieść podziała na Janusza. Bo pomimo 
w szystkich gorzkich doświadczeń, jakie przeżyła, 
nie zgasła w  jej sercu nadzieja, że miłość dla niej 
żyje jeszcze w sercu Janusza. Rozbłyśnie ona na 
nowo, a przyłączy się do niej skrucha, gdy Janusz 
otrzym a dowód na to, że ją odtrącił od siebie nie­
słusznie.

Czy kochał Sydonję?
Były godziny, w których nieszczęśliwą kobieTę, 

kTóra niejednokrotnie widziała ich pieszczoty, drę­
czyły okropne wątpliwości. Zawsze jednak mówiła 
sobie w końcu: Nie, nie, po tysiąc razy nie! Tak 
szybko nie mogły się zmienić jego uczucia. A gdy-
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b y  naw et zrodziła się w  nim jakaś skłonność do 
Sydonji — to nie zapłonie nigdy, a rozpalona miłość 
do żony zdusi ten słaby płomień, który baronówna 
może w nim rozpaliła.

Już wkrótce wróci jej szczęście! Jutro, może 
naw et dzisiaj wieczór stanie przed Januszem oczy­
szczona z zarzutu, położy głowę na jego piersi i już 
niepokryjomu, ale wobec całego św iata będzie mo­
gła uścisnąć swe ukochane dzieci!

Do Sydonji nie czuła urazy pomimo intryg, ja­
kie ta poczyniła przeciwko niej i mimo prześlado­
wań, które ustawicznie musiała od niej znosić! Po­
stanowiła przebaczyć jej i poprosić ją, by jej nie od­
bierała szczęścia, do którego miała dawniejsze 
i słuszniejsze prawa.

W  takich myślach pogrążona siedziała Olga 
w  przedpokoju, prowadzącym  do buduaru Sydonji, 
czekając na powrót tej, k tóra jeszcze obecnie była 
jej panią.

Radość na myśl o szczęściu, jakie ją czeka, uspo­
sobiła ją pojednawczo i wesoło. Ponieważ sama 
była w radosnem i pełnem nadziei usposobieniu, by­
łaby chciała widzieć naokół siebie samych szczęśli­
wych i wesołych ludzi.

Uśmiech igrał na jej ustach — Ten sam macie­
rzyński uśmiech, który niedawno tak zachwycił 
hrabiego Jerzego. Bo od tej chwili mogła znowu 
być dla swych dzieci matką!

Myśli jej przerwano nagle. O tw orzyły się drzwi 
i wszedł lokaj Gustaw.

Po uśmiechniętej przed chwilą tw arzy Olgi 
przeleciała chmura. Miała ona o wszystkich lu­
dziach jak najlepsze wyobrażenie i zw racała się do

Humo\
. ZN A JO M O ŚĆ .

Rabiuuw icz późno no­
cą powraca do domu. 
Nagle podbiega do niego 
jakiś drab, i w ym ierza ­
jąc mu policzek, w oła  
na ca ły  glos:

—  H a! Mam cię, 
ptaszku!

Przestraszon y Rąbino., 
w icz  chw yta  się za 
tw arz i pow iada z za ­
żenowaniem :

—  Przeprasza, ale tu 
jest tak ciemno... to 
pewnie iakaś pom yłka. 
A zresztą, z kim właści­
w ie mam przyjem ność?

N A JW IĘ K S Z A  T R O S K A .
Pew na dama, członkini 

tow arzystw a opieki nad 
bezdomnymi, spotyka 
żebraka;

—  Łaskawa pani —  
powiada żebrak —  pro­
szę co laska, nic iesz- 
cze w ustach nie miałem. 
Spałem na ław ce w  
ogrodzie.

—  Na ław ce spal‘ śc'e.., 
—  lituje się dama —  a 
czy  macie przynajmn ej 
ciepłą koszulę nocną?

NIE  W IN IE N .
—  P ow  edziano mi. że 

iesteś ostatnim uczniem 
w szkole !

—  T o  nie moja wina, 
byt przedtem  inny osta­
tnim, ale go w y rzu c ilU
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S P O R Y  i  K I I T 1 R A  F I Z Y C Z N A
SPORT I KULTURA FIZYCZNA

KuiMrara fizyczn a  a  W spaniałego narodu 
H e llen ów  stała na bardiao w ysok im  stopniu. 
Sport b y t w yso k o  cen iony i talk liczn ie upra­
w ian y , jak obecn e. Upraw iano: biec:, skoki, 
fzu ty . zapasy, sporty  wodne, pięciobój, grę  
w  piłkę, w y ś c g i  ryd w an ów  Md. Podczas  w ie l­
kich u roczystośc i uprawiano szczególn ie  zapa­
sy . k ióre  stały na bairdizo wysokim i poziom 'e, 
Jak rów n ież biegi, k tóre  b y ły  ulubionym spor­
tem  G reków . N a jw ięce j cenionym  b y ł p ięc io­
bój, k tórego  zw yc ię zca  na igrzyskach Olim­
pijskich byi! czczon y, jako bohater narodowy.

W  rokiu 776 przed  Chrystusom powołane 
ido życia  p rzez Heraklesa Igrzyska olimpijskie 
o d b y w a ły  się co c z te ry  lata i b y ły  ogłaszane 
pisemnie. 293 ig rzysk  olimpijskich zosta ło do- 
kładm e zare jestrow anych . Ostatnia otimptada 
odb y ła  się w  roku 394 po Chr. P oczą tkow e 
tgrzysika sklada-ły v ę  niemal z  samych b iegów  
a z czasem, stopniowo, p rzy b y w a ły  rozm aite 
dalsze dyscyp lin y  sportow o, w  k tórych  brała 
odz ia ł niotyJko m łbdzież, lecz r ó w n ik  bardzo 
m łodzi ch łopcy i diztowcizęta. Podiczas gd y  w  
p ierw szych  igrzyskach  udział brali ty 'k o  mie­
szkańcy z Olimpii, to Już w  następnych p rzy ­
b y w a li m łodzieńcy z  najdalszych naw et stron 
G recji.

Podczas  ig rzysk  c%nip'Jsk!ch m ilk ły w a ­
b i ę  szczepów  tniędizy sobą. zaś najw ybitn iej­
si i najdzielniejsi udiawaW sie d:o O ito p }1, b y  
w  przyjacielskich zawodach  w a lc zy ć  o. palmę 
rw yc ię sk ą , która równffznaaziną by ła  z  naj- 
w y żs ze m  odznaczeiiem .

Na hairmomjne w ych ow an fe  za rów no ciała. 
Jak i duszy, zw racano w śród  m łodzieży grec­
k ie j już od najw cześn iejszych  lat baczna uwa­
gę. Ó w cześni lum inarze sztuki. literatury, l*k  
ró w n ie ż  w ie lc y  ■wodzowie p rzyczyn ia li s ę  
bardzo  w yb itn ie  do  rozw oju  sportu- W iększość  
b nich b y ła  zapałom ym i zwolennikam i ćw iczeń  
cielesnych, k tóre n e ty ik o  w  s łow ie  i p 'śm ie. 
le c z  i czynnie n aw et propagow ali. M ę d z y  ty ­
m i w yb itnym i działaczam i znajdow ali się nie­
jednokrotn ie zw y c ię z c y  o iim p ^ cy , że  w spom ­
n im y ty lko, w od zów , Jak TenfJsbokśes, M ilcia- 
d es  1 Kimon, poetów  1 p isarzy  Jak Homer, 
Pindair. Ptatarch i T eok ry t, filo zo fów , jak So­
krates. P la to  i P ta g o ra s . D w a j słynni ustawo­
d a w c y  O k u rg  i Solon pozyskali sobie o lb rzy ­
m ią stawę, jako propa giatorzy kultury fiz y c z ­
nej wśród m iodizieży greck ie j. A rtyśc i r z e ź ­
b iarze  zna d o w a li upodobanie w  tworzeniu  
<fz'eł p rzedstaw ia jących  wspaniałe. zdrow e, 
harmonijne postacie atletów , zaoaś irków , bok­
serów , łuczn ików  i b iega czy , k tó re  lepił, z g l i­
n y  łub w ykuw ali w  kamieniu, a bardzo w ie le  
łych  wspaniałych d z ’eł pozostało  do dziś dnia 
<w sw e ' p ierw otnej wspan iałej piękności.

D zięk i w ysok ie j krńturze fizyczn e j gó ro ­
w a li G recy  nad iunemi współczesnem i naro­
dami', k tóre w  boju zw yc ięża li. mimo. iż nie­
jednokrotnie byli od nłch dziesięciokrotn ie li­
czebn ie s łabs i D o d ziś  dnia op iew am y wsspa- 
traflly w yczyn  w o jow n 'k a  greckiego, k tóry 
p rzeb ieg ł dystans 42 km. z Maratonu do Aten, 
c iosac  w ieść o w yn 'ku  b itw y .

Sport w  starożytnej G recji b y ł tak w ie lo ­
stronnie uprawiany, jak m y go dziś uprawia­
my- Zapaśnicy w a lczy li ze sobą w edług kilku

w si«ff®OTia®ści
system ów , b ok serzy  znał! w a lkę w rę c z  1 *  
bliska, p ływ a cy  znali niemal w szystk ie  dzisiej­
sze style, jak p iers iow y, ną w znak  i nawet 
craw la. B iegi od b yw a ły  się w  takim porząd­
ku jak dziś. a to -przedibesi. m iedzyb ieg i, pół­
fina ły  i finały. B y w a ły  b iegi krótko, średnio i 
d ługodystansowe, a nawet nie brakło biegu 
na 230 km. Igrzyska  olim ipiskie rozpoczyn a ły  
się zaprzys iężen iem  sędziów , o ra z  zaw odn i­
ków’, poczem  p ierw sze  za w o d y  rozpoczynali- 
mali ch łopcy. P r z y  p  ęciobaśu elim inowano za  
każdym  razem  najsłabszego w  danej konku­
rencji, G dy już ty lko  pozosta ło  dwu najlep­
szych. to  m iędzy  nimi d ecyd ow a ł m ecz zapa­
śniczy, a zw yc ię zca  tegoż  b y ł zarazom  żw > 
cięzcą pięcioboju i bohaterem  igrzysk. B yw a li 
zapaśnicy, k tó rzy  p rzez  ca le  sw o je  ży c ie  ni­
gdy nie byli pokonani- D o takich należeli: —  
Chalon, K lejm on, Klitomaidi i Capros. I m iędzy 
bokseram i b yw a li ta cy  niepokonani, k tórzy  
mając niejednokrotnie po 1.000 w a lk . n e  zna-

Z  okozil śmiał b o żeg o  
SRatodzenia serdeczne 
życzenia sk łada  nas ym 
Gzyłeinikom i 9rzyia iołom

Ś R e d a K c j a  S p o r f o r o a  

„ S i e d m i u  Q r o s z y “

le ź l  n igdy sw ego  pogrom cy. Najznam ienitszy­
mi byW Kreugas. Glaucos, P o i t a .  Am fcos j P o - 
Hd.amus. W ielk im i siłaczam ' byli Herakles, 
Tezeirsz, Apollo, Achiffles, Odysseusz. Milom, 
A jax  1 Jazon. K a żd y  z  nich w s ła w i  się jakimś

nadSudiziklim wys'Udeim sportowym . O  sporcie 
i kulturze fizyczn e j pisali- najwybitniejsi uczeni 
ow e j epoki., a jednym z  na jw ięcej poważanych, 
p isarzy b y ! Filostratos.

Jeżeli inne narody ow e ) epoki upraw iały  
sport, jako grę, lub zabawę, a b y li to Germ a­
nie. Rzym ianie, Indowi®, Egipcjanie i P e rso ­
w ie , to u narodu w ysok ie j kultutry um ysłowej, 
jak G recy , ćw iczenia fizyczn e  b y ły  podstawą 
w ychow a® 'a  zd row e j m łodzieży.

Im perialistyczne dążeń ie Rzym u do opano­
wania św iata dosięgło i G reków , k tó rzy  w  ro ­
ku 146 przed Che- dostali się pod lenno R zy ­
mu I od tego czasu-datuje się p ow o ln y  upadek 
sportu i kuiltuTy fizyczn e j -u ujarzm ionego na­
rodu. Wspam'ałe c za sy  igrzysk  olimpijskich 
przepadły, a natomiast nadszedł okres dla za­
w od ow ców . Igrzyska  przeniesione do Rzym u 
stały się ty lko  zabawą dla tłumu i dobrze uro­
dzonych, k tó rzy  z  uciechą p rzypa tryw a li się, 
jak bokserzy  z Żelaznem! rękawicam i w za jem ­
nie czaszk i sobie rozw ala#. Do tego doszły  
później w a lk i zaw od ow ych  glad ia torów , w a l­
czących na ostre m iecze, gdz'® s łabszy za ­
w sze  ginął śmiercią, a  na skutek ro zw yd rze ­
nia tłum ów żądnych k rw i ludzkiej, w p row a­
dzono walfki ludzi z  dzik iem ; zw ie rzę ta m i Za 
czasów  panowania Nerona, naród grecki co ­
raz w ię c e j upada! i w  ten sposób najkultmraS- 
niejszy naród o w ego  czasu zeszed ł marnie t  
w idownie. Rzym ian ie i Germanie, k tó rzy  bar­
dzo w ie le  skorzystali z igrzysk  olimpijskich 
za czasów  greckich, nie byli już w  stanie w  
tym , sam ym  duchiu poprowadzić igrzyska j talk 
ze  zniknięciem starej G recji, sławne na ca ły  
św iat igrzyska olimpijskie zn iknęły, aż ie w  
naszych czasach ponownie do życ ia  pow o ła ł 
baron Confoertu.. k tóry  urządził d im pjadę w  
1894 r. w  Atenach-

A leksander Choczner

P rzed  m eczem  Krakowa
%  p o t e f o g ą

P ie rw s z y  m ecz reprezentacji K rakow a z  Skład em igracji jest następujący: Śucho- 
errrigracja polską odbądź®  się 23 bm. w  Len*, dolski, KuKk, Iskierka. S łom ow icz, K łosowski

™  ™ „ T  Kuczma. D enttctrf. Łuczak, Czubak P - * o fc to .  go  meczu speca lm e starannie i rozegra ła  na- ’
w et m ecze tren ingowe a  drużynam i francu- Koralew ski,
ski®] ligi.

S w l  w  M ł r H l n

B B T L . B IE LS K O  W  S O S N O W C U .
W e  w torek , dnia 26 bm. o godz 14-30 na 

torze  hokejow ym  „P o licy jn ego  K. S.‘ w  So­
snowcu, przy ul. A leja, rozegrane zostaną ko­
leżeńskie za w od y  hokejow e pom iędzy B B T Ł . 
„B ie lsk o " a drużyna gospodarzy.

P o w y żs ze  zaw ody zapow iadają się b. Cie­
kawie, gdy. B B T Ł . „B ie lsk o " n a leży_ do jednej 
z siln iejszych drużyn A-ida-uiwych hokeia na 
lodzie  na Śląsku i posiada za sobą ładne w y ­
niki, to też spodziewaną jest w iększa ilość 
publiczności.

O P U H A R  O K RĘ G U  SM P-
W  dniu 1 styczn ia rozpoczynają  się w Za­

głębiu zaw od y  pi-ng-.pongowe S M P . o puhar 
okręgu. D rużyny podzielono na 2 grupy, p r jy -  
czem  w p ierw szej gra ją : Sosnow iec, Pogoń, 
N o w y  Siele-c S tary S ielec, P iaski, M iiow iec, 
N iw ka, Porąbka. S trzem ieszyce  i Maczki, 
druga grupa; Będzin, C zeladź, D ąbrowa, Za­
górze , Ząbkow ice, Golonóg, W o jk ow ice  Ko­
ścielne i Komorne. Łag isza , G rodziec, Zych - 
c ice  i Bobrowniki.

Finaliści spotkają się, przyczem awycięzca 
prócz pubara zdobędzie tytuł m istrza okręgu 

. SM P . Zagłębia. W  grupie 1 najsilniejszym 
zespołem  jest Nowy S ielce, w II grupie siły 
w ięce j wyrównana.

SEKCJA H O K E JO W A  U N J l
Sosnow iecka Unia zorgan izow ała już sekcje 

hokejową, która dziś o godz. 11 rozegra  swój 
p ierw szy  mecz trefl ngow y

SEKCJA L E K K O A T L E T Y C Z N A .
R ów nocześnie Unia zorgan izow ała sekcje 

lekkoa łe tyczn ą . która trenuje 2 razy ty g o ­
dniowo w szkole powsz. obok PKU-. ulica 
Nowa. Zebranie czion.ków sekcji odbędzie się 
po treningu 27 bm.

RKS. Z A G ŁĘ B IE
otrzym ał propozycję  rozegrania zaw od ów  pił­
karskich o robotnicze m istrzostwo Polski, w 
czasie św iat z RKS. Hajduki. „Z a g łęb ie " odrzu­
cił p ropozycje , to też m ecz odbędzie się do ­
p iero  w iosna

Sn ort ft€8 Śfoŝa
Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  W  JEŻDZIE  

SZYB K IE J W  K A T O W IC A C H .
19 bm. odbyły się za w od y  w  jeździe  s zyb ­

kiej na Sztucznym  T orze  Łyżw iarsk im  w  K a­
tow icach . Zaw ody  c ies zy ły  się w ielk iem  w z ię ­
ciem. c zego  dow odem  była  znaczna liczba 
uczestników,

W yn ik i b y ły  następujące: Zaw odn icy  do
lat 10 na 300 m.t 1) Skarżyńsk i Franciszek 
czas 1,16,1, 2) Naw ratil W ito ld  1,19, 3) Kutz 
Leopold, 4) Gruszka Je-rzy, —  do lat 15 na 
500 m.t 1) Kapias A lo jzy , czas 1.39,8. 2) Ska­
rżyński Tadeusz 1,51,5, 3) Staudzina Józeł, 
4) Skarżyński Henryk. —  od lat 16 do 1.000 m. 
1) S itko Ewald czas 3,14,1. 2) Kuhnert Jan, 
3) Beczaia Karo!, 4 ) Duda W ilhelm .
Sport na Śląsku. --------------

KS. „Ś L Ą S K "  Ś W IE T O C H I O W IC E  
W  B R ZO ZO  W IC  ACH .

K . S. „Ś ląsk " baw i w  p ierw sze Ś w ię to  Bo­
żego  Narodzenia w  B rzozow ieaeh  i rozegra 
mecz z KS. „Fortuną", f o r t u n a "  wystepuie 
poraź p ierw szy z klubem z L .g ś ląsk ie j i to 
z najsilniejszym . „F o rtu n i“  będzie się stara­
ła przechylić zw yc ięs tw o  na sw oją  stronę, 
znów  „Ś lą sk " p rzybędz.e  w  najsiln iejsięm  
składzie. Początek  o godz 13.30. P rzedm ecz 
re ze rw y  z drużyna Zagięoia D ąbrow sk iego 
KS. C ZA R N I. C IIR O P A C Z Ó W  —

KS. „06" K A T O W IC E  
P o w y ż s z y  m ecz odbędzie  się 24 bm. na 

boisku Czarnych w  Chropaczow ie.
T O R  Ł Y Ż W IA R S K I NA B O ISK U  M IEJSKIEG O  
K O M IT E T U  P . W . I W . F. (D A W N IE J  K . S.

P O G O Ń ) K A T O W IC E  
Ś fe ga w k a  w  niedzielę, 24 bm. będizfe o tw ar­

ta ty lko  do godz. 16. zaś dnia 25 i 26 bm. (I  I 
II św ięto  B ożego  N arodzen ia ) oraz następne 
dni od godz. 10 rano p rze z  ca ły  dzień aż do 
godz. 22.

W stęp  na ś lizgaw kę w ynos i w  <toi po-
wszedm e' dia dorosłych 30 gr., dła bezrobot­
nych 20 gr. i to  za  okazsmiem le g itym ac ji W  
niedziele i św ięta  ustatono wstęp  d la  doro­
słych 50 gr., dia bezrobotnych  30 gr-. zaś dia 
dzieci 20 grn *zy

C IĘ ŻK A  A T L E T Y K A  1 PO D N O S ZFN IE  
C IĘ Ż A R Ó W  

17 bm. odihyly s ’ę  za w od y  przydać i eM Fe 
m iedzy sekcją a tł«tvczn ą  KS. „P o k ó j"  N ow y  
Bytom  — KS- „S la v !s “  Ruda. w  sa-k® kopalni 
.P o k ó j" .  N ow a sekcja atleti-cm a orzy KS. 
„P ok ó t" pokonała groźną „S ’a v 'ę ‘ ‘ w  zapa­
sach 1'2:3 pkt.. uóetgła zaś w  podnoszeńbi cię­
żarów  o 7 i pój kg., .,9 la v fi'l k tdr* ‘est mi­
strzem  Poiiski w  podnoszeniu c iężarów .

K. SI 32 PR ZY SZ O W 1C E  -  C O N K O R D IA  
K N U R Ó W  5:7 

R uchliw y K- S. 32 P rzyszow ice , tw orząc 
sekcję bokserską, urządzi! propagandowe wal­
ki bobsersk;e prży szczelnie zapełnionej sali. 
Aczkolw iek  zainteresowanie publiczności jest 
w ielk ie, klub nie i er* w  stanie zakupić po­

trzebnego dla sekcji sprzętu a co  w ażn iejsze, 
nie m oże zaangażow ać trenera, gd y ż  Zarząd 
i członkow ie  klubu są to niezamożni o b yw a te ­
le i małorolni. G dyby klub posiada! trenera, 
sprawa przedstaw iałaby się inaczej. S .O. 
~L B. i O sir V/. F. i P . W . mają tu bardzo 
w dzięczne pole do działania, by w ych ow ać  
dobrych reprezentantów  sportu bokserskiego.

R KS . ,-S IŁ A " G IS ZO W IE C  
urządza 26 bm. w  sali p- H eczki w  G iszow - 

cu zabaw ę taneczną. Pocziątek o godiz. 17.30.
D W A  S P O T K A N IA  W  B R ZE Z IN A C H  ŚL.

W  p ierw sze św ięto  25 b. m. gości w  B rze­
zinach ŚI. P o c z to w y  klub sportow y z K a to ­
wic. 26 ibrn. ziaś spotkają się w  meczu mi­
strzow skim  KS. B rzez in y  Śl. z  KS. Naprzo­
dem, Ruda.

Jeden m ecz, jak i drugi jest sensacją. Po 
ra z p ierw szy  zagra w  Brzezinach Śl. P oczto ­
w y  KS. z K atow ic  i po raz p ierw szy zagra w  
Brzezinach śl. gTacz reprezen tacyjny Unban. 
G ospodarze także w ystąp ią w  nowym  skła­
dzie. Oba mecze rozpoczynają się o god «. 13.

S Z E R O K I P R O G R A M  IM PR E Z  N A R C IA R ­
SK ICH  ŚL. K LU B U  N A R C IA R S K IE G O  
D zięk i pom yślnym  warunkom śniegowym  

S. K. N. pragn ę w  tym  sezonie urzadmć sze­
reg kiursów i zaw od ów  narciarskich. Poza  sta­
łą  szkolą narciarską w  W iśle . Szczyrku  1 
Zwardoniu, prowadzoną pod okiem  fachowych 
instruktorów PZN . SKŃ. w  okresie świąt do 
N ow ego  Roku urządza w  W iś le  Centrum kurs 
instruktorski dla nauczyc:eli. K ierownikiem  
kursu z ramienia WydBialtu Ośw iecenia Pohl. 
W o j. Si. jest znany na Śląsku narciarz prof. 
Kisieliński z K atow ic. Udział w  pow yższym  
k u rs e  b ierze około  100 osób- T rad ycy jn y  
kurs narciarski SKN  dla początkująeyeh odbę­
d zie  się w  tym  roku w  ozaisie św iąt w  W iśle .

Sezon sportow y SKN. o tw arty  zostanie w  
dniu 31 bm. w  W iś le , bow iem  SKN. przy ią ł 
techniczną stronę p rze p ro w a d ze n i zaw odów  
biegu szta fe tow ego  50 kim. o puhar 'niż. Fae- 
chera- Udzia ł w  szta fecie za ipow iedzia ły w s zy ­
stkie nallepsze szta fe ty  zakopiańskie. Kryn icy, 
Kratkowa oraz sztafeta SKN. Składająca się 
p rzeważn ie z góra li beskidzkich. W  tym sa­
mym ón u SKN  urządza za w od y  o sprawność 
cKa nauczycielskiego kursu instruktorskiego.

1 stycznia r.a skoczni w  Głębou odbędzie 
się w ie lk i konkurs skoków  przy udziale ki.ku 
skoczków  zakopiańskich.

IN D YW ID U ALN E . N A R C IA R S K IE  B IL E T Y  
lOOO-KJLOMETROWE 

Z  dniem 14 bm. wprow adzone zostały w 
•obecnym sezonie, podobnie jak w  roku ub. in­
dyw idualne bił ety narciarskie lOOO-kiiometro- 
we. Uprawnieni do korzystania z pow yższych  
b iletów  są k d y ń e  członkow ie PZN-. odb yw a­
jąc^ podróże w  oeiu uprawiania sportu nar­
ciarskiego. W yk a z  stacji w y jazd ow ych  i do­
jazdow ych  otrzym ać można w  okienkach kas 
b iletow ych  B ilety  są ważne na sezon zim ow y 
w  klasach Ii i III poc iągów  osobowych .

€& ^ t e d d l l c l i
W  p ierw szy  dzień Św iąt, 25 bm. czynna 

będzie redakcja siportowa od godz- 18 -20.

©

ZbSIźenfe <ies*40-pi»!s3cfe
w  k o k n l w e

Cizeski zw ią zek  kolarski zaw iadom ił P . Z. 
T . K., że zam ierza naw iązać siiui.ejszy kontakt 
ze sportom polskim i abeśłe prawdopodobnie 
swym i zawodnikajini b ieg dokota Polski, L w ó w  
—  K raków , a z drugiej strony zapraszają P o ­
loków  do C zechosłow acji na w yśc ig  s zosow y  
P raga  —  K arlove  V a r y  i na m iędzynarodow e 
zaw od y  to row e  do Pardubic-

Wiadomośei ze sportu 
z a p a ś m U z e ś o

D w a j zaw odn icy  śląscy, Ganzera i Gąsior, 
zostali skreśleni z  dm. 1 bm. z listy ew iden­
cyjnej P Z A  za przeiwin'en;a dyscyplinarne. 
Jednocześnie zarząd P Z A  zaw ies ił zawodnika 
Gesi lińskiego.

^ l a ^ o m o l c i  n O T c f s s f s k " ©
PZN . organizuje w  dn. 27 bm. —  5 styczn ia 

1934 r. kurs pom ocników trenerskich w  W iś le  
pod kierunkiem  por. Kasprzyka. Kurs obejmie 
ćw iczenia praktyczne w a z  teor.e i zakończo­
ny będzie egzaminem. PZN . u tw orzy ! dw ie 
szkoły  narciarskie w  Zakopanem, a drugą w  
Zwardoniu. S zczyrku  i W iś le  dla podn esienia 
poziomu narciarstwa. S zk o iy  prow adzą kursa 
d!a początkujących, w praw nych  i instrukt')- 
rów .

W  toku poprzednkn zosta ło  zdobytych  516 
odznak narciarskich. Najb liższe posiedzenie 
rady narc ia rskc j odbędzie się 6 stycznia.

W  Zakopanem w  nadchodzącym  sezonie, 
począw szy  od  styczn ia będą pracow ać dwaij 
tren erzy  zagraniczn i W olfgang, specralisra od 
siarem ów i b iegów  zja zdow ych  i Lappaiainen, 
specjalista od b iegów  płaskich. Obaj zaczną 
sw e  prace oko ło  10 stycznia. Obean'e zaw od ­
n icy przechodzą zapraw ę w  Zakopanem pod 
kierunkiem Br- Czecha, k tóry  od 18 bm. baw i 
fnź w  Zakopanem na urlopie z C KW Fu, gdzie  
test stiuidmntem.

W  biegu narciarskim w  Zelia Melłśś i.a 30 
kim. zw y c ię ż y ! W alii w  2,31,32.

W  S zw a .k a r i w  W ongen  kombinację sia­
tom® i biegu 12 km. w y g ra ł Ałmen.

B ieg na p rze ła j na przestrzen i około 8 km. 
w  P a ryżu  w y g ra ł Rechard w  27.09,1.

Na skoczni narciarskiej pod Berlinem od­
b y ły  się skoki, na k tórych  padł rekord  skocz­
ni 32 mir.

IMalowania giełd? w Warszawce
z  dnia 20 grudnia i933 r.

Pap iery  państw ow e:
3 proc. poż. budowlana 38.60, 4 proc. poż. 

j inwestyc. zw . — . 4 proc. poż. inwest. seryjna
108.00. 5 proc- poż. konwersyjna 52.75. 5 proc. 
poż. kolejowa 48.50, 10 proc. poż. kole jow a — ,

| 6 proc. poż. dolarow a — . 4 proc poż. doia- 
rwa — , 7 proc. poż. smbiiizac- 55.00 —  55.38 
drobne. 7 proc. L. Z. Państw . Banku Rolnego 

[ 83.25. 8 proc. L . Z. Państw . Banku Rolnego 
94-00, 7 proc. L. Z. Banku Go spod K rajow ego  

i 83.25. 8 proc. L. Z. Banku Gospod. K ra jow ego
94.00. 7 proc. obligac. Banku Gosp. K rajów .
83.25 . 8 proc- obiigac. Banku Gosp. Kraj 94.00, 
4 i pól proc. L. Z. Ziem skie Kredyt. 46.25. Ten ­
dencja dla -pożyczek mocniejsza, dla listów  
przew ażn ie mocniejsza.

Akcje:
Bank Polsk i 83.00. K ijewskl 9.75, Lilpop 

10.35. P a ro w o zy  bez kuponu za 32 i 33 i- Ten- 
j dencja utrzymana.

W a lu ty ;
M arka niem. nieof. 212,35 ■— 21-2.25, dolar 

p ryw . 5.69,
D e w izy ;

B elgia 123.75 124.06 125.44, Gdańsk — , 
Holandia 357-75 35S.65 356.85, Londyn 29.18 
29.32 29.04. N ow y  Jork —  N o w y  Jork kabel 
5.73 5.76 5.70. P a ry ż  34.87.5 34.96 34.79, Praga 
26.42 26.48 26.36. Szw ajcaria 172-10 172.53
171.67. W io ch y  46.75 46.87 46.63, Sztokholm
150.75 151.50 150.00, Kopenhaga 130.70 131-35 
130.05, Oslo 146.15 146.88 145.42. Tendencja 
niejednolita.

P o ty c zk i polskie w N ow ym  Jorku: 
Dolarow a 59.00. D illonowska 67-00 Stabi­

lizacyjna 84.50, W arszaw ska 51.50, Śląska
51.00.

Po nańsKu giełda m tf tm
* dnia 22 srudnla IW3 r.

Cen» naratei Pnanart.
Żyto 14.50 14.75. Pszc-niica 17.50—18. Owies lednotl- 

ty 13—13.25. Jęoimleń 605—705 ir. 13.75-14, Jeoamjeli 
j 67.5--095 ®f. 13.25—13.50, Jecamled hrowairowy 14.75—

15.50, Mąka żytnia 65 proc. 20,75—21, Maka pszeima 65 
I iproc 29.50—31.50, Rzepak zlotowy 43—44. Orocli \Vl.k-

soria 22—25. Oroeh Folstera 21—23. Gorczyca 33 -35, 
Mak niebieski 49—54, Wyka latowa 14—15, Peluszka 14 
—13, Makuch lniany 19,50—20.50, Makuch rzepakowy 
16,50—17, Makuch słonecznikowy 19 20. śrut Soya 23_
23.50, Koniczyna czerwona 170—210, Koniczyna biała 80 
—110, Kotki oz yni Jólta odluszczooa 90—ilO, Seradela 
1330—15J0. UttpottoMenle apobone.
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a n i o  i  d o b r z e  k u p i s z
f g l l c o  w  iagcfia f l r m a a c l a

O K A Z J A !
Najlepsze i najtańsze maszyny do 

szycia kupicie
1 w  firmie

J A N I N A  B O H M  Mikołów
u l .  3 - g o  M a ja  8 .

M aszyny m arki „Veritas Łada, R ost i G ossca" s k f t d C R f B n c s .  
oryginalne zł. 2 8 0 . —
M aszyny skrzynkowe, oryginalne „ 2 5 9 . —

R o w e r y  i c z ę ś c i  r o w e r o w e  t a n i o .

U W A G A P r o s z ę  w y c i ą ć

A .  P R U S
R « l » n l B « i  u l i c a  S o b i e s k i e g o  3 0
poleca m aszyn y  d o  s zyc ia  o d  2 0 0  d o  3 3 0  i ł .

w najlepszych gatunkach d łu g o le tn ia  g w a ra n c ja . 
R o t t e r g  * c z g ic t  z a p a s o w e  po najtańszych cenach 

Jedyny polski skład tei branży w miejscu 
C zy te ln ik om  7 g r o s z y  u dzie lam  sp e c fa ln y  rab a t.

E l © l f i £ n * € »  in s ta la cy jn y

6. iSasia, Mi<01 j w isLii®
p o l e c a  na święta aparaty radjowe „Nora" 
W. 3 L. oraz własny wyrób aparatów 2 lam­
powych z ekranową lamp <ą i pentodą od 
teł. I© f » .  —, oraz maerjały instalacyjne 
po najtańszych cenach. Żarówki od « f .  y. 
Dla nzyielruków „7 Oroszy" u d z i e l a m  
~~........— s p e c j a l n y  rabat .

Dr. mcd. s m m  KUC
i n m t ł i i ł ł n m i T n i r n n i ł i ł n i m i t ł ł i
były długoletni a s y s t e n t  Lecznicy 
Brackiej w Siemianowicach OSiCfMt
s i ę  w  s i e m l a n o l i c a c h  n u  W a n d y
HT. 1 0 . ordynuje w chorobach ko­

biecych i położnictwie.

fi$ O  m  W l e b l O f y  y  „ 1 * <Sh Ć C  ¥  ŁJ ftl A**. K A I O W I C E .  u l i c a  J a ^ A e a i o b s h a  » .  l e i .  2 0 - 3 0

Najkorzystniejszym prezentem GWIAZKOWYTl który daje nietylko możność 
zarobkowania lecz i poznanie różnych okolic kraju to fachowe wyszkolenie

samochodowo-motocyklowe.

W N a ts fu ro c J  s m o le  K ie ro w có w  s a m o c h o d o w o  - m o fo ty ftio w e l

„A U T 0 “ K a t o w i c e ,  ul. Konopnickiej 5
Dogodne warunki spłaty. W pisy codziennie od godr. 9 do 19

W szystkim  naszym klijentom znajomym i sympaty­
kom z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia

życzym y #

Wesołych Świąt 
Brada Drosf, Dom Towarowi

Świętochłowice

Dzięki ] uznanie fenomenalnemu medium 
p. Wilmie Turay i jej eksperymentatorowi, 
graf. J. Karten. Cudem jest, czego to me­
dium dokonuje w  transie w stanie zupełne­
go rozłączenia z cielesnem myśleniem i uczu- 
waniem. Nie jest to bynajmniej kulgarsikie 
zamydlanie oczu (w  rodzaju szalbierskich 
sztuczek uprawianych przez różnych „mi­
strzów”  mianujących się samozwańcza pro­
fesorowi lub podających się za fakirów), 
lecz ma się tu do czynienia naocznie z da­
rem Boskim nie dającym się wytłumaczyć, 
t. ]. z wyższą silą nadmyslowego widzenia, 
słyszenia i uczuwania. Wyczyny p. Turay 
są zadziwiające celr.e i trafne, a to we 
wszysrkich dziedzinach, w kwestjach zdro­
wotnych i materialnych i wogóle we 
wszystkich zagadnieniach. Możemy tę parę 
rzeczywistych jasnowidzów każdemu gorą­
co polecić. (—) Inż. M. Gretz, (—) Gerhard 
Wichman. n-adsztygar. Państwo Karten- 
Turay zamieszkują w Katowicach ul. Ko­
chanowskiego 11- m. 14 i przyjmuje się co- 
dziennie w instytucie grafologicznym.

SZTUKA KOŚCIELNA
ŚLASKA W YTW ÓRNIA PARAMENTÓW 

KOŚCIELNYCH I SZTANDARÓW
wtaść. Marja Spychajówna 

W  KATOWICACH, ulica MAR JACKA 7.
Wykonuje: tanio, szybko i solidnie ręcznie 
artystycznie podług 'najnowszych rysun­
ków: ORNATY. SZTANDARY, KAPY,
BALDACHIMY. DALMATYKI. STUŁY, 

BURSY I CHORĄGWIE.
Na składzie: Materjały jedwabne, brokaty, 
adamaszki, galony, trendzie złote, srebrne 

i jedwabne.
Naprawa starych przedmiotów. —  Obrazy 
kolorowe, orły złote i srebrne i zdobnictwo 
domowe- — Udziela się Informacyj i speł­
nia zlecenia odwrotną pocztą. — Liczne 
uznania 1 podziękowania. — Warunki do­
godne I na spłaty. — Na życzenie wysyła­

my bezpłatnie rysunki i próby.

I

P ra c o w n ia  G ra w e rs k a
W .  L I D E R

KATO W ICE , Dąbrowskiego 3 Tel. 1723

Wykonuje: Monogramy złote I srebrne / Od­
znaki dla towarzystw I Owożdzle pamiątkowe 
do sztandarów I grawerowanie wszelkich na­

gród i upombików.,
Wykonanie A r t y s t y c z n e  ł Punktualne.

Restauracja ParK Koictasztti
Z okazji Święta Bożego Narodzenia t y c z y  

wszystkim znajomym i bywalcom

W esołych Świat
( p r z y p o m i n a ,  ź ew drugie Śwtę o Bożego 
Naro zenia urrądza D  m  ms C A n  JEt
a 31. XH. niebywały dotąd B al S y lw e s tro . 
w y  na który u p r z e j m i e  z a p r a s z a

G O S P O D A R Z .

M iłą niespodzianką
z okaz’! dziesięciolecie naszej firmy

Darmo str. Brown. U. P. N. 2341 
bezzezw.) 50 naboi oraz z (imit.) 

wiecz. pióro wysyłamy z powodu 
kryzysu listownie Irto zamówi 
u nas r< garek z tran. złota szwajc 
syst „AnKier"* w er z nem szkłem 
i 5-letnią gwarancją ca zł. 6.9 > 
lepszy gat. 9,12,15, kryty * 3-ma 
kopertami na kam. zł. 12 14,16,18, 
25, ext»a płaski na kamieniach 

14. 10. na rękę damski lub męsk- zł. 10 12,16, 20 i 25. 
Adres. Fa r. zrg. E. Jakubowski Warszawa Leszno 60-70

iesolyeti km i flosiep Mii !
tyczy Szanown Kiijentel*. 
Przyjaciołom i Znajomym

Śląska Centrala Sportowa
„ C E N T R O S P O R T “

KATOWiCE, 3-go Ma a 23. Tel. 13 ?2

Przygody bezrobotnego Froncka

Miesięczna prenum erata „7 G R O S Z Y * '  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztow ą . . , . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztow ym  „ „ 2 . 4 1

KATOWICE 
Nr. 3 0 1 .7 4 6

C E W N I K

€ 1  Q t  ® S I E 1
1 pole 15 x 67 mm. zł. 16

Ogl. Iroiine 20 gr. ta sło\

Pan dyżurny w Katowicach 
grzecznie Froncka taformufe 
o pociągu do Bierunia, 
gdyż Froncek tam występuje-

Froncek usiadł na buforach, 
założył nogę na n ogę , 

a gdy konduktor zagwizdał, 
pociąg ruszył w  S w o ją  drogę.

Przyjechawszy do Bierun 
Froncek czyta ogłoszenie, 
że we wtorek się odbędzie 
bardzo ładne przedstawienie

wgramoliwszy się na scenę, 
zawiadamia w śląskiej gwarze, 
te  wnet będzie występowa! 
w  bogatym repertuarze.

(c ;ą g  da lszy nastąpi).

5TOW. M lODZlPOlSKlU 
B itW u N -N O W Y  

urładjla

PRZEDSTAWIENIE 
t e a t r a l n ł

PRZCŚIADOWAN/E 
CHRZEŚCIJAN

w M EKSYKU
2 P R z y o o o y  b e z r o b o t .  

f r o m c k a

dnia 2 6 . XII. 5 5 .
N A  S A L I  

P. KUSIOWEJ 
w SiEPUNij/ - N O w yM .

D ru k iem  i nak ładem  Z ak ład ów  G ra fic zn ych  i W y d a w n ic z y c h  „P o lo n ia ”  S. A .  w  K a to w ica ch . — R ed a k to » _'J* 'o W ied z ia ln y  b t a m s l a w  N o g a j .



Zwyczaje świąteczne u poszczcęuCtiych nwuntim

C U D O W N A  N O C
( l e g e n d o )

Raz w ciemną noc wyszedł człowiek 
stary, aby dostać ognia.

Chodził od chaty do chaty, puikal i pro­
sił:

— Ludzi! Pomóżcie mi, użyczcie iskrę.
Dzieciątko mi się urodziło, muszę rozpa­
lić ogień, aby ogrzać żonę i dziecko. Po­
ratujcie. ludzie!

Ale noc była późna, w chatach ciem­
no. ludzie spali, nikt go nie słyszał.

Więc człowiek szedł wciąż dalej, upa­
trując blasku ognia. '

Spostrzegł wreszcie płomień w oddali, 
na polu. Skierował się w tę stronę. Rze<- 
czywiście płonęło tu wielkie ognisko, 
przygasając niekiedy; — dokoła spało 
mnóstwo białych owiec, a stary pasterz 
czuwał nad swą trzodą.

Człowiek, szukający ognia, zbliżył się 
pośpiesznie, a w tem ujrzał u stóp pa­
sterza trzy wielkie brytany.

Poczuwszy obcego, psy zerwały się na 
nogi i rozwarły szeroko paszcze, aby na 
niego zaszczekać, ale nie wydały głosu.

Sierść zjeżyła im się na grzbietach, 
białe kły błysnęły przy świetie ogniska, 
rzuciły się z wściekłością ku starcowi, je­
den chwycił go za nogę, drugi za rękę; 
a trzeci za gardło. — ale zęby i szczęki 
ich były bezsilne, nie mogły mu wyrzą­
dzić żadnej krzywdy.

Człowiek otrząsnął psy, Jalk kurz z 
ubrania i chciał iść dalej, ale dokoła ogni­
ska leżały białe owce, grzbiet przy 
grzbiecie, tak ciasno, źe nogi nie miał 
gdzie postawić.

Więc zaczął iść po owcach, depcąc 
je stopą, a żadna się nie przebudziła.

Gdy nieznajomy nakoniec stanął przy 
ognisku, ujrzał go pasterz. Był to czło­
wiek nieuczynny i ponury. Zobaczywszy 
obcego tak blisko, z gniewem podniósł kij 
okuty, który trzymał w ręku, i z całej 
siły rzucił nim na przybysza. Kij ze świ­
stem przeszył powietrze, ale zamiast ugo­
dzić w cel, zwrócił się na bok i upadł 
gdzieś w polu.

Wtedy obcy przemówił do pasterza:
— Poratuj mię, przyjacielu! Udziel mi 

trochę żaru. Urodziło mi się dzieciątko i 
muszę rozniecić ogień, aby ogrzać dziec­
ko i matkę.

Pasterz byłby odmówił, ale widział 
przecież, że psy jego nie mogły tego czło­
wieka ukąsić, że owce nie zbudziły się pod 
jego stopą, że kij nawet uderzyć go nie 
chciał. — więc zalękniony, nie śmiał mu 
zabronić i odezwał się niechętnie:

— Weź sobie, ile ci trzeba!
L e c z  o g ień  s ię  dopalał, — n ie było w  

nim  już w ię k s z y c h  g łó w n i,  ani p ło n ą c y c h  
gałęzi, tylko w ie lk i stos w ę g l i ,  żarzących

sle jasnym płomieniem 1 rzucających mi­
gotliwe błyski. Jakże wziąć ogień bez 
łopatki, bez żadnego naczynia, w którem 
możnaby to zarzewie przenieść?

— Weź, ile chcesz! — powtórzył Już 
złośliwie pasterz, bo widział, że proszą­
cy nie będzie mógł skorzystać z pozwo­
lenia.

Ale staruszek pochylił się spokojnie, 
wybrał rękami co największe węgle, wło­
żył je w połę płaszcza, niby jabłka, lub 
orzechy a one nie paliły mu odzieży i nte 
parzyły rąk.

Co to za moc — pomyślał — że psy 
nie gryzą obcego, owce nie budzą się, 
choć po nich stąpa, kij uderzyć go nie 
chce, a ogień nie parzy?

Zwrócił się do przybysza i zapytał:
— Co to za moc dziwna? I dlaczego 

wszystko okazuje ci taką dobroć?
— Nie mogę ci powiedzieć tego, — od­

parł nieznajomy — jeżeli sam nie przej­
rzysz.

I oddalił się pośpiesznie, aby prędzej 
rozpalić ogień w swojej chacie i ogrzać 
żonę i dziecko.

Zaciekawiony pasterz poszedł za nim. 
Chciał się przekonać, co to wszystko zna­
czy i zrozumieć te dziwy.

Postępował więc za nieznajomym, aby 
wejść tam, gdzie on wejdzie.

I przekonał się wkrótce, że nie miał 
on nawet chaty, a jego żona i dziecko 
znajdowały się w skalnej grocie, gdzie 
nie było czem przykryć zimnego i wilgot­
nego żłobu.

Zdumiał się znowu pasterz i, chociaż

był twardego serca, uczul litość na widok 
niemowlęcia, któremu przecież musiało 
być zimno w tej wilgotnej, ciemnej jaski­
ni. Wrzuszony, śpiesznie rozwinął węze­
łek, wyjął z niego miękką, białą skórę ja­
gnięcia i podał ją obcemu, żeby otulił nią 
biedne dzieciątko.

Ale zaledwie spełnił teri czyn miłosier­
ny, gdy otwarły się jego oczy i ujrzał, 
czego dotąd nie mógł widzieć, i usłyszał* 
czego nie mógł słyszeć dotąd.

Ujrzał dokoła siebie roje skrzydlatych 
aniołków, pełna ich była grota, w której 
promieniało światło, a wszystkie grały na 
srebrzystych lutniach i śpiewały cudną 
nieśń o Zbawicielu, który narodził się wła­
śnie tej nocy, ażeby zbawić świat.
. Wtedy zrozumiał wszystko: dobroć 

zwierząt i rzeczy martwych, radość 
wszelkiego stworzenia na świecie.

Jakież cuda teraz oglądał! Nietylko 
grota pełna była blasku, słodkiego śpiewu 
i jasnych postaci aniołków, ale widział ich 
wszędzie: w powietrzu, na górze, wyso­
ko na błękicie; inne przesuwały się tłu­
mem po ziemi, z lutniami wręku, o skrzy­
dłach srebrzystych; inne, pj.cchodząc 
drogą, stawały przed grotą i zaglądały 
do niej,' aby spojrzeć na dziecinę.

Radość i szczęście nad ziemią !aśnia- 
ły, wokoło śpiew brzmiał i granie a pa­
sterz widział i słyszał to wszystko wśród 
ciemnej, chłodnej nocy, w której przedtem 
nic dojrzeć nie mógł.

WtetL padł na kolana i w gorących 
słowach dziękował Bogu za to, że przej­
rzał, że zobaczył.

Badania naukowe historyków świec- Troska o biednych w dzień Bożego zwyczaj zapraszania do stołu wigilijnego
kich zgodnie potwierdzają, że przyjęta Narodzenia przewija się wszędzie bardzo bezdomnych, tu i ówdzie w Anglji prze-
przez tradycję chrześcijańską data naro­
dzin Chrystusa Pana odpowiada rzeczy­
wistości i przypaść musiała w okresie 
święconego przez świat pogański półkuli 
północnej przesilenia dnia z nocą. Dla­
tego też od najwcześniejszych lat ery 
chrześcijańskiej u wszystkich ludów euro­
pejskich i azjatyckich, gdzie najpierw 
przyjęło się chrześcijaństwo, obok uroczy­
stości kościelnych ku czci pamiątki Bo­
żego Narodzenia występują liczne świec­
kie zwyczaje ludowe.

Kościół, szerząc Wiarę św. ! coraz 
nowe ludy pozyskując dla Chrystusa, nie 
zwalczał starych zwyczajów ludowych,
0 ile nie stały w wyraźnej z jego nauką 
sprzeczności. Dotyczyło to szczególnie 
zwyczajów i uroczystości, związanych z 
zimowem przesileniem dnia z nocą, al­
bowiem stanowiły one jak gdyby pewne 
przeczucie nowej ery i dobrze odpowia­
dały symbolice chrześcijańskiej. Czy 
rzymskie „saturnaija”, czy słowiańskie 
„kolady”, czy germańskie Ju l”, czy uro­
czystości celtycki© wszystkie one miały 
Jedną wspólną cechę: radości z pokona­
nia mroków przez światłość, zwiastujące­
go bliskie już przebudzenie się natury do 
nowego życia, zapowiedź lepszego, jasne­
go Jutra. Radością jeszcze większą poić 
musiała pamiątka narodzin Tego, co zwy­
ciężył mrok piekieł, obudził całą ludz­
kość do żywota wiecznego w chwale 
swej glorji, przybliża królestwo, „któremu 
mierna końca”. Do tych radości chrze­
ścijaństwo dołączyło jeszcze nową ra­
dość: głosiło miłość braterską, wywyż­
szenie maluczkich i uciśnionych. To też 
wszędzie, gdzie trwają zwyczaje ludowe, 
obchody podkreślają przedewszystkiem 
moment miłości w rodzinie i społeczeń­
stwie. i

Przejawia się to najczęściej i prawie 
powszechnie — w zwyczaju wspólnej 
uczty. W Polsce i innych krajach słowiań­
skich spożywa się ją wieczorem w wi- 
gilję Bożego Narodzenia, zazwyczaj w mo­
mencie, gdy na niebie ukaże się pierwsza 
gwiazda. Zasiada do niej cała rodzina 
wraz z domownikami, przyczem nierzad­
kim jest piękny zwyczaj zapraszania do 
stołu bezdomnych. We Francji ucztę tę 
spożywa się_ dopiero po północy, po noc- 
nem nabożeństwie. Nosi ona nazwę „re- 
yeillon” i w przeciwieństwie do uczty 
wigilijnej słowiańskiej, jest mięsną, przy­
czem głównemi ^potrawami jest indyczka
1 t. zw. „boudin”, kiszka z krwi. W kra­
jach germańskich 1 anglosaskich uczta 
przeniesiona jest na sam dzień Bożego 
Narodzenia. I tu również indyk, indyczka 
lub gęś stanowią danie najważniejsze. 
W Anglji nadto do tradycyjnych potraw 
należy t. zw. „Christmas pudding’ , nie­
zwykle skomplikowana i ciężko strawna 
potrawa z bułki i łoju nerkowego z ro­
dzynkami. i ,

nej uczty dla służby w drugf dzień śwląf, 
przyczem dawniej domownikom usługi- 

wyrainie. .Wspomniany Już słowiański jawia się zwyczajem urządzania specjał- wali do stołu sami właściciele.
We Francji, krajach skandynawskich, 

a ostatnio i w Niemczech, dla biednych 
urządza się choinki na placach i ulicach, 
we Włoszech, Hiszpanii i wogóle krajach 
południowych — organizuje się wesołe ob­
chody na ulicach.

Ciekawym zwyczajem Jest w  Anglji 
zawiązywanie na kilka tygodnit> przed 
świętami t. zw. „Christmas clubs”, zrze­
szeń udostępniających wspólne spędzenie 
świąt najszerszym masom, dalej „Chrlst- 
mas boxing”, t. j. zbieranie ofiar na rzecz 
ubogich, wreszcie zanikające już śpiewa­
nie pieśni (Christmas carols) przez dzieci 
1 dorosłych (waits), za so doręcza się 
datki, podobnie jak u nas, również zanika­
jącym, „kol en dołkom”. Sprawianie rado­
ści przez wzajemne obdarowywanie się 
upominkami jest zresztą powszechne, choć 
w wielu miejscach zwyczaj ten przenie­
siono na dzień Nowego Roku.

Oprócz tych, wyraźnie z chrześcijań­
stwem stojących w związku zwyczajów, 
istnieje cały szereg zwyczajów czysto 
świeckich. Do nich przedewszystkiem na­
leży choinka. Trudno określić pochodze­
nie tego zwyczaju, faktem jest, że znany 
on jest zarówno na Słowiańszczyźnie, jak 
w Niemczech, Włoszech (Alberto di Nata- 
Je), Francji (1’arbre de Noel), tak i w 
Skandynaw}!, a nawet w Anglji, dokąd 
bezwarunkowo przedostał się z kontynen­
tu. Częstem jest również palenie na ko­
minku kłody drzewa. Zwyczaj ten znany 
jest w Anglji, zwłaszcza w Szkocji (yule 
log). Francji (la buche de Noel lub „ca- 
lendau”), Włoszech (ceppo di Natale), 
Niemczech i Skandynawii (Jul blook). Sta­
rym, celtyckich czasów, sięgającym zwy­
czajem jest zawieszanie w Anglji we 
drzwiach jemioły i ozdabianie stołów i 
ścian gałązkami ostrokrzewu (bolly).

Mówiąc o zwyczajach bożenarodzenio- 
wych trudno nie wspomnieć o pieśniach 
okolicznościowych, polskich i słowiańskich 
„kolendach” i „pastorałkach”, angielskich 
„Christmas carols” hiszpańskich „vi!!an- 
clcos” i tylu innych wzruszających pom­
nikach poezji ludowej. Odbiua się w nich 
zarówno czyste pierwotne uczucie po­
dziwu dla niewysłowionej Tajemnicy Na­
rodzenia, jak radość z powodu jej wypeł­
nienia się, jak szczery sentyment i miłość. 
Zależnie od charakteru narodowego w pie­
śniach tych jedno lub drugie uczucie bie­
rze górę, wszędzie jednak uderza niezwy­
kła bezpośredniość. Opiewane postacie 
Jezusa, Marji, Józefa, pasterzy staje się 
bliskie, jakby wyrosłe w środowisku osób 
śpiewających. Zima w Betlejem staje się 
zimą północną ze śniegiem i lodem, sta­
jenka okryta jest strzechą, pasterze niosą 
Świętej Dziedzinie dary. właściwe okoli­
cy. gdzie pieśń powstała. To samo po­
wtarza się w t. zw. „szopce”, która jest 
spopularyzowanem echem średniewiecz- 
nych misterjów o Bożem Narodzeniu.

Pcha niod

G rupa aniołów w  „Jasełkach'*



„ S I E D E M  G R O S Z Y "

Jasełka kwCawJClttgl
Z trudem wielkim 1 mozołem, z tektu­

ry, drzewa i papieru sklecono niby pałac, 
niby kościół z wieżami, pośrodku pod 
małym daszkiem urządzono stajenkę. Nie-, 
udoine to, często krzywe, klejem przy­
brudzone, ale przecież każdy pozna, że 
to s z o p k a .

Wewnątrz stajenki — drabinka przy 
ścianie, za nią siano, zupełnie, jak w pra­
wdziwej stajni. A Około drabinki żłóbek 
maluohny z Dzieciątkiem Jezus kolo żłób­
ka Matka Boska i św. Józef. 1 nic to, że 
figurki są może niezgrabne, że twarz lal­
ki, Bożą Rodzicielkę wyobrażającą, w Bi­
czem nie przypomina przepięknej twarzy 
Maddonny. Każdy przecież sam może 
wyobrazić sobie Świętą Rodzinę, każdy 
oczyma duszy zobaczyć może słodką, 
piękną twarz Matki Bożej.

Nad wejściem do stajenki mały, pyza­
ty aniołek kołysze się na druciku, głosząc 
światu całemu: „Gloria in excelsls Deo“.

Na tle tej Świętej Rodziny, przed sta­
jenką odbywać się będzie nnisterjum 
przedziwne, takie, jakie przed wiekiaml 
u nas po kościołach w podobnych szop­
kach rozgrywano.

Tymczasem wszystko }eszaze Jest nie­
ruchome. Martwe leżą w stajence figurki 
śpiących pasterzy, zanim ożywi je ręka 
szopkarza, starannie pod szopką ukry­
tego.

Niedługo poleżą tak pastuszkowie, w 
błogim śnie pogrążeni, bo oto z za szop­
ki wybucha potężna, mimo, że miodem! 
głosikami wyciągana pieśń „Bóg się ro­
dzi, moc truchleje. . .".

W bardzo, bardzo dawnych szopkach 
zrywał się jeden z pasterzy i śpiewnie 
Wykrzykiwał:

A  śpisz Bartek, Szym ek, W ojtek . W ałek ,
Józiek, M aciek, Kuba, Stachu!
O zw ijże  się p rzecież k tóry, bo Ja
Umrę od wielkiego strachu!

Ono coś takiego.
Jak słońce jasnego 
Śweci się ma nJeWe...

W późniejszych szopkach najczęściej 
po odśpiewaniu kolendy, pastuszkowie 
powoli budzić się poczynają. Drewniane 
figurki z ziemi się unoszą i dziwią się 
śpiewom pięknym, dziw ą się jasności 
niezwykłej, co się po święcie całym ro­
zlała. Końcaby niie było temu ich zadzi­
wieniu, gdyby nie to, że zjawia silę anioł 
i mówi; co owa dziwna jasność oznacza.

Betleieniską Gwiazdę anioł na niebie 
Im wskazuje i wędrować za nią do ubo­
giej stajenki każe, by przywitać tam Pa­
na nad Pany.

Ubogi, wcale nie piękny Jest taki anioł 
ze zwykłej wiejskiej szopki. Ma z białej 
szmatki sukienkę uszytą i skrzydła pa­
pierowe. Dobrze jeszcze, jeślj inu nad 
czołem złotą gwiazdkę przykleją.

Inne anioły, inne bardzo wymyślne i  
misterne figurki były ongiś, dawno, na 
dworze królowej Kingi, która śliczne ja­

sełka zrobić sobie kazała. Bogate mate­
rie, aksamity, lamy srebrne i złote, od 
strojów samej królowej, poszły pono 
wówczas na płaszcz Matki Boskiej i na 
szaty Trzech Królów. Figurki wówczas 
pono na kółkach ślicznie chodziły, królo­
wie, dzięki sprężynkom, pięknie przy­
klękać mogli, śmierć bardzo sprawnie ko­
są machała, a głowa Heroda spadła z ha­
łasem od cięcia kosą. Nawet anioły białe 
naprawdę skrzydełkami, jak ptaki trze­
potały. Piękne to musiały być owe jaseł­
ka królowej Kingi!

Treść wszystkich jasełek z małemi 
zmianami prawie że jednaka.

Pasterze z darami ulbogiem! Idą za 
Bel tej emską Gwiazdą do stajenki i tam 
pokłon składają, a w tym czasie na tle 
stajenki, tam gdzie niedawno pastuszko­
wie spali, przesuwa się szereg figurek.

W chałacie czarnym, w myoce na dłu­
gich pejsach, podskakując zabawnie, zja­
wia się żydek.

Żydzie, iydfele! Jan Jeaus się ro<fzf,
Więc Go tóhie, więc Go tobie, przywitać

się godzi
Tak śpiewa do żydka jakiś maruder- 

pastuszek. Jak pamięcią sięgnąć mogę, 
jak pamiętają nasze babki i prababki, za­
wsze w każdych jasełkach w ten a nie w 
inny sposób do żydka śpiewano.

Na scenę wpada straszny, czaimy, ku­
dłaty djabeł 1 porywa żydka do piekła, 
Chciałby djabeł i Pana Twardowskiego, 
który tu się zjawił, przy okazji do piekła 
zabrać, ale pan Twardowski, butny 
szlachcic, na diabla ostro huknął, szablą 
brzęknął i na Łysą Górę poleciał.

Potem krakowiak i krakowianka, ko­
zak i kozaczka, ułani, górale i wiele in­
nych postaci przez scenę się przesuwa, 
pięknie wyśpiewując. W późniejszych już 
aczkolwiek przedwojennych jeszcze cza­
sach, zjawiał się strażak, śpiewając:

0 'gień błyska, dym się walk
Cale miasto już się palu

Jezus malusieńki leży wśród stajenki,
Płacze z zimna, nie dala mu Matula sukienki.

Bo uboga była, rąbek z głowy zdjęła,
W  które Dziecię powinąwszy, siankiem Go okryta.

Nie ma kolebeczkl, ani poduszeczki,
W e żłobie Mu położyła sianka pod główeczkl, 

Matusia truchleje, serdeczne Izy leje,
0  mój Synu, wola Twoja, nie moja się dzieje.

Przestań płakać, proszę, bo talu nie zniosę, 
Dosyć go mam z męki Twojej, którą w sercu noszę.

Wyskakiwała w pląsach wyfio łbowa- 
na p-anna w strojnej sukni. . .

Jestem sobie, jestem sobi© panina z Wtodmia 
Wszyscy o to sdę pytają, oom za Jedna. 

Wychodził] rzędem czterej marynarze 
i śpiewali chórem:

S łychać dzw on ek  na okręcie, 
Pośpiewajcie w tym momencie,
Poj-edzti,eim? han za morze.
A  Pan Bóg nam dopomoże.

Śpiewając, podskakując, przesuwały 
się najróżniejsze postacie, w jasełkowe 
marionetki zaklęte. Zjawiał się straszny 
Herod i hetmanowi swemu rzeź dziatek 
czynić kazał: potem śmierć okropna, któ­
ra ścinała długą kosą głowę okrutnemu 
Herodowi, poczem zjawił się znów djabeł 
z widłami j krzyczał straszliwie do He­
roda:

- Za tw o je  w szystk ie  zbytk i 

Chodź do piekła, boś ty b rzyd k i! B rrr .„
I porywał Herod na widły, potrząsł f 
wyciągał ze szopki.

Potem zjawiał się już tylko dziadek z 
sakwą w ręku, do której wrzucano pie­
niądze za widowisko;

A  ter aa składka. j

D la b iednego dziadka!

Kiedy nie sypały się groszaki, zaglą­
dał do sakwy, potrząsał nią i dzwonecz­
kiem, uwiązanym do niej: mówił przez 
nos:

O i, maluczko, maluczko.
D o łóżc ie  po trosze.
A  ia za W as Dzieciątka 
O  zd row ie  poproszę.

Pod wielką płachtą kurtyny znikały 
wreszcie wieże j stajenka, znikało miste­
rjum średniowieczne, zaklęte w małe, nie­
udolne, przez wiejskich chłopaków rzeź­
bione marjonetki. Figurki wędrowały do 
skrzynki, szopkarze zapalali latarkę ] da­
lej w świat ze swą szopką szli.

Zdalęka, na zawianej śniegiem dr©- 
dze, na pustych polach I łąkach migotała 
niepewnym blaskiem latarka, niby błędny 
ognik, co się cudem w noc zdunową ze 
śniegu i zawiei narodził.

f ł a r i i f l o t c e  z ł o t e  d u C e

l l ? z r u s z a j t ą e a  o p o w i e ś ć

Mały 6-ĆJoletni K arlik  wraca do 
domu. Mróz kłuje ostrem i szpilecz­
kami jego wątłe ciałko, nędznie odzia­
ne. Główkę ma gorącą, rozognioną i 
tak go jakoś w gardle pali...

Spieszy się więc bardzo mały K ar­
lik. Nagle zatrzym ał się i patrzy, jak 
zaczarowany na wystawę sklepową. 
Czy cudo tam jakieś zobaczył?

Za oknem, ułożone w wysoką pi­
ramidę leżały pomarańcze. Szło cd 
nich na Karlika jakieś ciepło i zapach, 
a ich kolor cudowny olśniewał jego 
oczęta. Przyszła mu wielka ochota 
posiadać parę takich wonnych, mięk­
kich kul, pobawić się niemi, podrzu­
cać do góry, mieć je w rozpalonych 
rączkach, przytknąć do buzi, czółka, 
noska.

I stoi i oczu oderwać nie może. 
W końcu sklep zamknięto i Karlik 
smutny i zziębnięty, drobnemi krocz­
kami podreptał do domu.

M atulka z tatulkiem  czekali niespo­
kojnie na swego synka.

— Kajżeś to tak długo bywał — 
Karliku? — pyta matka. A widząc, 
że chłopczyk jest jakiś nieswój, roz­
palony i trzęsie się z zimna, prędko

go złapała, rozebrała, ułożyła do cie­
płego łóżka i dała gorącego mleka.

Karlikowi dobrze było w łóżeczku, 
tylko żeby jeszcze mógł mieć koło 
siebie złociste kule, które widział wy­
stawione za oknem, byłby szczęśliwy.

W  nocy dostał silnej gorączki i 
rozchorował się ciężko. M atula jest 
bardzo zmartwiona, bo to Święta Bo­
żego Narodzenia nadchodzą, a jej ko­
chany synek, jej słoneczko małe leży 
chore i nie będą się m ogli’ cieszyć je­
go uciechą.

A Karlik bredził w gorącze i mó­
wił m atusi:

— M atulku, dajcie mi złote kule, 
chcę się pobawić niemi.

M atusia nie rozumiała o co Karli­
kowi chodzi. Jakie złote kule? Skąd 
mu ie weźmie? Są przecież bardzo 
biedni. Mąż jej już dwa lata niema 
pracy, a tu chory synek chce złotych 
kul.

Ciężko strapiona poszła po dokto­
ra. Doktór przyszedł, zmierzył Kar­
likowi gorączkę, zajrzał do gardła, 
opukał i przepisał lekarstwo.

— I cóż panie doktorze — pyta 
matka — wyzdrowieje mój Karlik?

—  Dawajcie mu regularnie lekar­
stw o i trzym ajcie w cieple waszego 
synka, to da Bóg, że wyzdrowieje — 
rzecze doktór.

— Cięgiem mu się marzą jakieś 
złote kule i nijak nie mogę wyrozu­
mieć, czego chce i od tego jeszcze 
więcej gorączkuje.

— Nie martwcie się kobiecinko. 
Dawajcie mu tylko lekarstw o i róbcie 
co potrzeba, a ja tu przyjdę koło wie­
czora zobaczyć, czy choroba nie ustę­
puje.

Sm utna i zmartw iona krzątała się 
Karlikowa m atusia po izbie, a z łóżka 
dobiegał co chwilka rozgorączkowany 
głosik synka:

—  M atusiu, dajcie złote kule...
Ju tro  Gwiazdka — myśli matusia,

a tu  Karlik chory. Przygotow ała 
mu na Gwiazdkę ciepłą czapkę i poń­
czoszki, ojciec zaś kupił Karlikowi 
buciki, a tu dziecko chore. I ciężko 
wzdycha biedna matusia.

Przed wieczorem przyszedł pan 
doktór i znowu zbadał Karlika.

— Cieszcie się matusiu. Synkowi 
waszemu lepiej. Ju tro  jeszcze niech 
poleży, ale w Święta może wstać, tyl­
ko na dwór nie molno mu jeszcze wy­
chodzić.

— Dziękujemy bardzo panu dok­
torowi. Czem się odwdzięczymy za 
tyle dobroci i serca?

— Nie dziękujcie m atusiu i nie 
płaczcie. To mój obowiązek leczyć 
chore dzieci — mówi pan doktór.

— A to tutaj dla waszego synka 
na Gwiazdkę od mojej córeczki Basi. 
To mówiąc, wyciąga z kieszeni trzy 
duże pomarańcze.

Karlikowe oczy zaświeciły rados­
nym blaskiem, gdy ujrzał pom arań­
cze.

—  Złote kule. Moje złote kule, 
—  szepce spieczonemi usteczkami. I 
wyciąga chciwie rączki i przytula 
uszczęśliwiony do serduszka swoje 
pomarańczki.

M atka i doktór patrzą zdumieni na 
niezwykłą radość Karlika.

— Jak to dzieci się rozumieją ma­
tusiu — rzecze doktór.

— Moja małą córeczka, której 
muszę zawsze opowiadać o moich ma­
łych pacjentach, tak dzisiaj do mnie 
powiedziała:

— Zanieś tatusiu małemu Karliko­
wi moje trzy pomarańcze. Napewr.o 
się z nich bardzo ucieszy i powiedz 
mu, że to dla niego od twojej Basi na 
Gwiazdkę.

— Chory Karlik kazał sobie zawie­
sić trzy złote kule na drzewko i przez 
całe św ięta z zachwytem się w nie 
wpatryw ał i pił oczami złoty ich blask, 
I wszyscy byli szczęśliwi.

I -  T ,
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Uczepamedtue 
Aslc&ioąicznt

dla urodzonych  od 27 X II do 31 X II 1933.
O gó lne: 23 grudnia wstępuje słońce a z

nieni i nasza ziem ia w  konstelacją k oz io roż­
ca i pozostaje w niej do 20 stycznia. O soby 
urodzone w tym  okresie odznaczają sie za ­
letam i, zdolnościam i w  sprawach gospodar­
czych . dużą ambicją, oszczędnością i n adzw y­
czajnym  talentem organ izacyjnym . D ziała ją 
przezorn ie  i dyplom atyczn ie, lubią sam odziel­
ność. —  W a d y : Są skonni do samotności i 
smutnych rozw ażań , melancholii i przem ęczenia 
m yślow ego . Oszczędność przeradza się c zę ­
sto w  skąpstwo i chciwość, są skryci i nie­
ufni; chlodnem usposobieniem zysku ją mało 
syrnipatyj i p rzy jació ł, nadmiernym uporem 
•wyrządzają sami sobie szkodę, pow inni w y ­
s trzegać się zazdrości i m ściwości.

Urodzeni 27 X II są m ądrzy pojętni i rob ią 
dobrze postępy w  naukach, dorabiają się ła­
tw ym  sposobem majątku, jednak powinni zw a ­
żać na przeciw ności, by nie utracić p rzyjació ł 
i nie ponieść strat w  sprawach pieniężnych- 
— Urodzeni 28 X II mają boroskoip szczęśliw y, 
lubią podróże, każda nowość ich interesuje 
i p rzyc iąga  a pow odzen ie m aterialne tow arzy ­
szy im na każdym  kroku. —  Urodzeni 29 X II 
P ow odzen ie  w handlu rnają zapewnione, od­
byw a ją  w  sprawach kupieckich dłuższe podró­
że. Sw ą rzetelnością zyskują ży cz liw ość  
osób w p ływ o w ych , jednakże powinni być 
ostrożn i w pisaniu listów  i pożyciu .z pok rew ­
nemu — Urodzeni 21) X I! Są skłonni do w sze l­
k iego  ryzyka , upartość do sw o jego  „ ja "  na­
raża ich na procesy, nie są stali w m iłości; 
bardzo prędko sie zakochają, ale rów n ież pręd­
ko ziębną spraw y sercow e traktują lekko, atoli 
w  późniejszych latach odznaczają sie statecz­
nością i w ielkim  umiarem. —  Urodzeni 31 X II 
W a lka  z przeciw nościam i i o toczeniem  zw ła sz­
cza w m łodszych latach, z której atoli w ych o ­
dzą praw ie zaw sze zw yc ięsko  jest ich p rze­
w odn ią życ iow ą . W  m ałżeństw ie i pożyciu 
rodzi,nnem czeka Ich szczęście. Lubią dzieci 
i tow arzyakość, nie znoszą osamotnienia.

UDpigi&ą kosmiczne
n« ludzi | przyrodę od 27 do 31 XII 

Środa 27 X II. P o w ie trze  zimne i przejmu­
jące, w p ływ y  ujemne dla- spraw miłosnych, 
finansowych  i handlowych. —  C zw artek  28 XII. 
P o w ie trze  mroźne i poryw iste. W p ły w y  do­
datnie dla kwpiectwa, przemysłu, techniki i ru­
chu. —  Piątek 29 X II W ia tr m roźny. Do po­
łudnia w p ły w y  dobre dla handlu i górn ictwa 
po popkidniu w ie lce  ujemne a nawet k rytyczne 
—  oszustwa, skandale, n ieszczęścia. —  Sobota 
30 X II Aura pogodna, koło południa 
w ia try  wschodnie, pod w ieczór skrzący mróz. 
W p ły w y  mieszane. —  N iedziela 31 X II. Pogoda 
zmienna, m ożliw ą odw ilż. W p ły w y  w ięcej 
uiemne aniżeli dodatnie, p rzeto  nie zaw ierać  
w ięk szych  transakcyj.

m
$czifslouxla
Jako ty rodzice swoje,
TaJk cię uczczą dziatki twoje,

• * *

N ie ten wielki, kto lud źd ziw il.
L e c z  ten, kto go uszczęśliw ił.

• * •

R zadko prawda z tym zasiada,
Kto rad w ie le  nowiu gada.

* * •

Chociaż pies szczeka ku słońcu jasnemu. 
Słońce jest słońcem, pies psem po dawnemu.

Franciszek Karpiński-

0 uy.M&ici fBoga
P otężn y  B oże na ziem i i w  n iebie!
G dy spojrzę na dzieł T w o ich  w idow isko,
A  potem oczy  obrócę na ciebie.
Jak mnie T w a  w ielkość upokarza nisko! 

P rze c ie ż , chociażem  istotą tak małą,
P ó jd ę  do C iebie!... T w a  dobroć mi znana, 
I w lać mi chciałeś jakąś duszę śm.alą.
Co się chce przedrzeć do sam ego Pana.

A le  odarty, jak przed Tobą stanę?
Cechę wierności z piersi moich starłem,
1 niewinności odzienie mi dane.
O ciera jąc się m iędzy ludźmi, zdarłem.

P rze c ie ż  ja pójdę, cokolw iek  mnie czeka, 
P ó 'd ę  do Ciebie... bo mi powiadano.
Że, b y lebyś T y  się obejrzą! na człeka; 
Zaraz go w  stanie szczęśliw ym  widziano.. 

Tak jak dziś jestem niedołężnym  płazem.
Z hitem naczyniem, o które nie *str:ę.
Pok orę  tylko w z iąw szy  z sobą razem, 
Pon iosęć głupstwa i nikczeinność moję.

Mnie sie rozstąpią w ybranych  T w ych  rzesze, 
Mnie nic nie będzie po drodze ustraszać, 
Jeszcze ich majem przybyc iem  pocieszę,
Bo powiem , że ja idę Cię przepraszać:

Pot ein przed tronem T w ym  padnę i pow iem : 
„Z  dalekich krajów  przyszed łem  w te strony 
Za moim skarbem, weselem  i zdrow iem ,
Ubogi, smutny, na siłach zw ationy.

Jużbym ja nie chciał mieć Pana inszego, 
Ani T w e j w oli w czem  k iedy być sprzeczyny 
A le  gdy moją znasz skłonność do złego 
T rzym a j mnie T y  sam, bmu ja  n iesta teczny".

Jiecepty. n święta
PIERNIKI Z PSZENNEJ MĄKI.

W  kw artę  młodu w sypać pół kilo białej 
pszennej mąki i rozc ierać  długo do zbielenia 
masy. Następnie wbić, ciągle rozcierając 
osiem żółtek, skórkę utartą z cy tryn y , trochę 
tłuczonego cynamonu, z białek ubić pianę i 
ostrożnie zm ieszać z resztą masy. B lachy 
w y ło ży ć  papierem, w iać  w  nie masę, p rzybrać 
tłuczonemi m igdałam i i w ys taw ić  w  go rą cy  
piec.

PIERNIKI CUKROWE.
U gotow ać  i  pół kilo cukru gęsty  syrop. 

Zbić 12 całych jaj, w lać do ostudzonego s y ­
ropu, w sypać pół k ilo  pszennej maki, trochę 
cynamonu, goźd zików , pomarańcz ow ej skórki, 
w e trzeć  skórkę z jednej cy tryn y , dobrze 
ugnieść ciasto, porobić małe pierniczki i p iec 
w  -papierowych formach.

PIERNIKI Z KONFITURAMI.
Zagotow ać litr miodu., zszwm ować go i w lać  

w  n iego  trochę różanej w od y . W sypać  tyle 
kartoflanej mąki, aby w yrob ić  się dato lekkie 
i pulchne ciasto, dobrze je w yb ić  i podzielić 
na d w ie  połówki. Jednią rozciągnąć na bla­
sze. w ysm arow anej tłuszczem, na ciaście tem 
ro z ło żyć  cienką w arstw ę konfitur lub marme- 
lady. nakryć w yw a łkow an ą  na stoln icy drugą 
połową ciasta I piec- Ostudzone na pół, kra- 
iać na kawałki kw adratow e.

LEGUMINA Z MAKU.
Bułkę p rze  krajać w  kostkę i u łożyć jedną jej 

w arstw ę  na salaterce, a . na n iej w arstw ę 
umełteigo maku i w ym ieszanego  z miodem 
i tłuczonemi m igdałam i; na to zmów bulkę 
i w ars tw ę  maku. P o w tó rz y ć  to kilka razy, 
a wkońcu polać tak w ysoko zbudowaną bab­
kę słodką śmietaną, ubitą z cukrem i wanilją. 
P o lew a  się pomału, by się bułka zam oczyła, 
spęczniała i wsiąknęła w  mak. Babka po­
winna stać kilka godzin  przed użyciem .

MAKIELKI.
M ak w ym yć  w  kilku wodach, sparzyć  i 

zostaw ić tak na kilka godzin. Następnie zlać 
z niego w odę, dolew ać kilka ły żeczek  słod­
kiego mleka, utrzeć go w  donicy, dosypując 
trochę m iałkiego cukru. G dy już mocno utar­
ty, zm ieszać go  z mocno tłuczonemi m ig- 
dalkami i u łożyć  na salaterce. P rzys tra ja  się 
salaterkę ciasteczkam i krucbemi lub b iszkop­
towemu

SUCHARKI
Sucharki z żytn iej mąki rów n ież są bar­

dzo smaczne. Do 1 1 pól kiła mąki b ierz* 
się 3 Jaja, 70 graimów rozpuszczonych d roż­
d ży  i 1 litr letn iego mleka na ciasto, które 
po dobrem  wyrobien iu winno się dobrze ru­
szyć. Naistępnie wgniata się jeszcze  200 gr. 
św ieżego  masła i cukru. Z ciasta tego  robi 
się dw a strucle, posypuje lekko kminkiem —  
o ile nie są słodzone —  smarnie żółtk iem

J a ł m u ż n a

Szedł sobie ubogi dziad po kweście
1 wstąpił do chaty Błażeja. A le  B łażejo- 
wa taka była skąpa i chciwa, że kawałka 
suchego chleba nie daw szy  dziadkow i, 
jeszcze go ofuknęła, z izby wypędziła , 
nie oddaw szy mu nawet na drogę dobre­
go słowa, aby go Pan Bóg opatrzył. Dziad 
nic nie pow iedziaw szy, szedł sobie dalej 
od chaty do chaty i zaszedł do chatki Ja­
na. Janowa była bardzo dobra i m iło­
sierna kobieta. Gdy tylko ujrzała ubo­
giego dziadka, zaraz ostatnie dwa kawał­
ki chleba. dopiero co dla dzieci masłem 
posmarowane, od ust im odjęła i dziadko­
w i dała, dodając: „Niech was Pan Bóg
czem  lepszem opatrzy, gdyż  sama biedną 
jestem i nie mam nic w ięcej w, chałupie” . 
„B óg  zapłać, miłosierna kobieto! O by cię 
Bóg w dziesięcioro obdarzył, abyś twoje 
nagie ogarnęła dzieci i sama była szczę­
śliwą, a jak co zaczniesz dzisiaj robić,

daj ci Bóg. abyś do zachodu słońca ledwie
skończyła!” Tak mówił wychodząc dzia­
dek. Ale Janowa tnie uważała na wszyst­
ko. co dziadek mówił, ani też nie rozumia­
ła dobrze tego.

Było to jonż po południu. Dzieci Ja­
nowej nie jadły jeszcze obiadu, ani na 
wieczerzę nic dla nich nie miała: nasza 
Janowa bowiem żywiła dwoje swych 
dziatek z ciężkiego wyrobku, a będąc po 
niedawnej stracie męża jeszcze od smutku 
i zmartwienia zbolałą, nie mogła wiele 
pracować. — Na wiosnę dostała była od 
swej boeatej sąsiadki Błażejowej trzy za­
gony lnu, za które ciężko pracować mu­
siała. Len się udał. Zebrała go sobie, 
zmoczyła, wyczesała, sprzędła i dała do 
tkacza, który już z n.iego zrobił coś około 
dwadzieścia łokci płótna. To chowała na 
zimę na koszule dla dzieci i dla siebie.

C K o l e n d a

Jeden rzemieślnik siedmiu czelednikom 
■i chłopcom swoim  chciał w  dzień Nowe­
go Roku dać koiendę. Zw o ła ł ich zatem, 
a zasiadłszy za stołem, na którym  siedm 
książek i ty leż talarów  leżało, tak im po­
w iedzia ł: Jesteście pracow ici i posłusz­
ni; przeznaczyłem  wam przeto  w  nagro­
dę koiendę. i daję każdemu do wyboru, 
co woli, talara,^czy książkę?”  —  „Ja nie 
umiem czytać” , pow iedział p ierw szy; 
„cóż mi po książce ” —  „Ja uffi.em c zy ­
tać;;. rzekł drugi, ale mi bótów  potrzeba”  
—  Jam dłużny k raw cow i” , pow iedział 
trzeci ----- „Ja książek nie lubię” , szepnął 
czw arty. —  „K toby tam miał czas do c zy ­
tania!”  dodał piąty. —  „G rosz najlepszy!”  
mruknął szósty. I każdy z nich w zią ł 
talara: w szyscy  książkami w zgardzili.

Został jeszcze siódmy. Byt to chło­
pak. lat 14 mający, rozgarniemy i pracowi­

ty. Ten spoglądał raz na książkę, drugi 
raz na talara: — „A ty, Marcinku! co so­
bie wybierasz?” spytał go rzemieślnik ła­
godnie. — „Ja sobie myślę”, odpowiedział 
chłopak, „że talar dobry, ale podobno lep­
sza książka. Pieniądz się rozejdzie, a pis­
mo zostanie. Mam też starą babkę, to jej 
będę czytywał w święta” , i to mówiąc, 
sięgnął po książkę. — „Kto ma rozsadek, 
ma i szczęście”, rzekł majster: „bierz, 
jakoś obrał, i patrz, coś wziął!” Chłopiec 
otworzył książkę i znalazł w niej trzy­
dzieści złotych polskich papierami. To­
warzysze jego spuścili teraz oczy, a pan 
ich powiedział: „nie moja w tem wina; 
w każdej książę jest taki upominek. 
Wszyscy jednakowo byliście wezwani; 
żałuję mocno, że tylko jeden z was dobry 
wybór uczynił”.

i ,piecze pow oli w  gorącym  piecu. P o  ostu­
dzeniu, najlepiej nazajutrz, należy pokrajać 
strucle na n iezbyt grube kawałki które w y ­
suszyć tirzeba powoła w  letnim piecu. Su­
charki te są trw ałe, ale trzeba je  p rzech ow y­
wać we w oreczkach , w iszących  na ścianie, 
a nie w  zam kniętych naczyniach.

KARP W ŚMIETANIE.
Do rondla w rzucić  w ioszczyn ę , korzenie, 

oczyszczon e, posolone i popieprzone karpie 
i go tow ać  na m ocnym  ogniu przez 20 minut. 
Ł y żk ę  mąki rozetrzeć  w  ły żc e  tnasla, rozpro­
w adzić  sosem od ryby, w ło ży ć  trochę sieka­
nego kopru, w lać kilka łyżek  kwaśnej śm ie­
tany i zagotow ać, poczerń w ło ży ć  na półm i­
sek.

SZCZUPAK W GALARECIE.
Bardzo  św ie żego  szczupaka pokrajać w  ka­

w ałk i, posolić i zostaw ić dużej ilości w łosz­
czy zn y , cebuli i korzeni. Następnie w ło ży ć  
w  rondel g łow ę  szczupaka, zalać czw artą  c zę ­
ścią rosołu i go tow ać  pól godziny na w o l­
nym  oginu, poczem  d o ło żyć  resztę ryb y  i go ­
tow ać dalej.

Gdy już sos k leisty, wpuścić dla sk la row a­
nia e o  białko rozbite z wodą, chw ilę potem 
go tow ać  z ow ym  białkiem, a wkońcu znów  
sos w yk la row ać , odstaw ić rondel z ognia i w y -  
studzić.

R ybę  obrać z ości i ze skórki, w ło ży ć  w  
form ę, p rzecedzić  p rzez sito i napełnić nim 
form ę z rybą.

Kiedy po odejściu dziadka dzieciom 
z głodu aż na płacz się zbierało, przyszło 
jej na myśl zanieść na sprzedaż do karcz­
marza z kilka łokci płótna i kupić chieba 
i soli. Wzięła się więc do mierzenia swe­
go płótna. Dzieci się uspokoiły, a ona 
mierzy i mierzy: co wyciągnie na łokieć, 
płótno ciągnie się bez końca. Mierzy i 
mierzy; i tak trwało mierzenie aż do za­
chodu słońca. Ze swoich dwudziestu, 
tysiąc łokci płótna namierzyła. Uradowa­
na tym wypadkiem, sprzedała kilka łokci, 
posiliła dzieci i siebie. Na drugi dzień po­
szła ze swojem płótnem do miasteczka na 
jarmak, a że było gęste i gładkie, sprze­
dała dobrze, nakupiła przeróżnych rze­
czy i wróciła jeszcze ze sporym workiem 
pieniędzy do domu. Nie zadługo spro­
wadziła sobie dwie krówki, nabyła kawa­
łek pola i łączkę, przyjęła czeladkę, pra­
cowała i była szczęśliwą.

To szczęście Janowej kłuło w oczy 
Błażejową, a choć z sobą teraz często 
jadły i piły, a nawet się pokumały, Bła- 
żejowa nie była Janowej szczerą. Je­
dnego razu dopytywała się Blażejowa 
sąsiadki, jakim sposobem przyszła do 
swej chudoby i czeladki? Janowa nie 
ukrywając nic, wszystko jej wiernie opo­
wiedziała. Wysłuchawszy to Blażejowa, 
rzekła: „O, moja kochana kumo! żebyście 
wiedzieli, jaka też to czasem i u mnie bie­
da! Bo to i ja mam dzieci, a choć oboje 
z  mężem ciężko pracujemy, wszystkiego 
przecież tylko tyle, ile się zje. O, moja 
kumo, jeżeli ten dziadek do was kiedy 
zajdzie, powiedzcie ' mu też, niech i do 
mnie wstąpi”. Janowa wszystkim ży­
czliwa. obiecała to uczynić. W niespełna 
tydzień potem znowu ten sam dziadek 
przez wieś przechodził i do Janowej wstą­
pił. Nie wiedziała kobiecina, gdzie go po­
sadzić; dziękowała mu, raczyła go i ob­
darzyła, a gdy wychodził, prosiła go, aby 
jej sąsiady nie minął. Dziadek obiecał 
wracając z drugiego końca wioski, do niej 
wstąpić.

Gdy go Błaźejowa z daleka przez okno 
widziała, nasmarowała swoim dziscom 
po kwałku chleba, a kiedy dziad we drzwi 
wstąp: ł; czem prędzej odebrała im chleb 
od ust i dziadkowi dała.

„Bóg zapłać!' rzekł dziadek: obyś za­
cząwszy coś rob:ć, do zachodu słońca le­
dwie skończyła! To rzekłszy, wyszedł. 
Błaźejowa mając naszykowane do mie­
rzenia płótno, już wyciągnęła z kąta 'o- 
kieć i już mierzyć miała kiedy dzieciom 
pić się zachciało, i jej samej wielkie pra­
gnienie dokuczać poczęło- Aby nie stra­
cić wiele czasu, na jednej nodze pobiegła 
do zdroju z konewką po wodę; ale gdy 
przyniosła jednę konewkę, coś ją ciągnęło 
pobiegnąć po drugą; dalej przyniosła trze­
cią. czwartą i tak do zachodu słońca bez 
potrzeby wodę nosiła,



Otomanie dmacsMa ta Jugastaiafi ZUacka uliczna na

Z  okazji odwiedzin cara bułgarskiego Borysa i  carowej Giovanny dworu jugo­
słowiańskiego urządził król jugoslowieński Aleksander w pobliżu stolicy, Biało- 
grodu, na cześć gości polowanie dworskie, w którem wzięły udział nietylko świty 
obojga dworów królewskich, ale również, przedstawiciele rządu bułgarskiego i ju­
gosłowiańskiego. — Rycina przedstawia od lewej ku prawej w pierwszym rzędzie: 
król jugosłow. Aleksander: carowa bułgarska Giowanna; królowa jugostow. Maria;

car bułgarski Borys.

Japoński „Czerwony K rzyż" zorganizował na wielką skalę tv całej Japonii 
ną zbiórkę darów w naturze i datków pieniężnych dla ofiar wojny mandżurskiej. 
Na czele komitetu stanęły panie z najwyższych sfer japońskich. —  Rycina powyż­
sza przedstawia panie komitetu Tokijskiego przy stoliku zbiórkowym z żoną mini­
stra wojny Araki na czele (na obrazku po strome prawej z odznaką „Czerwonego

Krzyża" na piersiach) .

Z okazji pobytu bułgarskiej pary królewskiej, cara Borysa i ca­
rowej Giowanny, w stolicy Jugosławii, udali się obaj królowie, 
car bułgarski Borys i król jugosłowiański Aleksander z swymi 
przybocznymi adiutantami na grób nieznanego żołnierza, by zło­
żyć hołd poległym bohaterom w W ielkiej W ojnie Światowej,

Amerykański uczony i  badacz przestwo­

rzy stratosferycznych profesor Ridge 

przygotowuje nowy lot w stratosferę ba­

lonem z otwartą gondolą. Dotychczasowe 

loty w stratosferę: prof. Piccarda, lo t ser 

wlecki i lot amerykański odbyły się 

w gondoli hermetycznej zamkniętej.

'ftliefsce katasteofy e&spcesu fBaccetona ~ Sewtta

Z  powodu zwycięstwa katolickiego ludu 

w Hiszpanii, przy ostatnich wyborach do 

parlamentu (Kortezów ), odniesionego 

przez prawicę narodową nad żywiołami 

lewicowemi i wywrotowemi (syndykatem 

socjalistyczna * komunistycznym), odby­

ły się w całym kraju spontaniczne zaba­

wy ludowe.

Greria fest krajem biednym. Kto atoli przyjedzie do Aten, stolicy greckie], i zoba­
czy wspaniale gmachy i wille marmurowe, całe rzędy samochodów luksusowych, 
jest przekonanyće  ludność i państwo opływają w bogactwa i dostatki nieprzebrane.

Żywioły wywrotowe w Hiszpanii (anarchiści, komuniści, socjaliści), dorwawszy się 
do rządów, usiłowali wszelkiemi środkami utrzymać się przy władzy. By lud 
w okresie wyborczym zastraszyć, palili klasztory i kościoły, urządzali zamachy 
terorystyczne na katolików i zamachy bombowe na tramwaje i pociągi. — Rycina 
przedstawia katastrofę, spowodowaną za machem na ekspres kolejowy, idący 
z Barcelony de Sewilli, przyczem pudlo ofiarą 20 osób zabitych i 40 ciężko rannych.

ćfCiszpańshi taniec nacodomif

JCcóCoime nad nieznanego zotnleeza

Uczed nowym totem 
stcatosfezycznyM


